
II AJ. ROK DRUGI.

W S P O M N IE N I A  R O DZ INNE .
(D a ls z y  c iąg ).

Przy wysiadaniu, M arja i starostwo przy- 
ęci byli przez oczekującego ich królewica, 
(toczonego licznym pocztem dworzan, oraz 
jrzybyłemi z W iednia, jenerałem  Starem - 
(ergiem i kapucynem ojcem Ferdynandem. 
Izuciła się M arja do nóg spowiednika ojca 
iwego, sędziwego, siedmdziesięcio - letniego 
itarca, który jej przywiózł relikwje, przez 
>jca;świętego poświęcone, a będące kiedyś 
,v posiadaniu jej matki.

Następnego dnia ra n o , konsul austrjacki

rezydujący w G dańsku, przedstaw ił się 
Marji i wręczył jej w obec starostw a list, 
z czterema wielkiemi ukoronowanemi pie
częciami. Gdy otworzyła go, zdziwiona 
i drżąca, poznała pismo królewicowej Ja- 
dwigi-Eleonory. Poczęła zaraz przebiegać 
treśćjego. Po długim, niezrozumiałym i krę
tym wykładzie dobrodziejstw , któremi ob
sypała dawną swą pannę dworską i po wy
kazaniu praw księcia Jakóba do jej opieki, za
klinała ją  księżna, aby ślubów z królewicem
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nie zawierała, a przynajmniej pozwoliła na 
zawarcie związku tak zwanego z  lewej ręki, 
któryby wymaganiom spowinowaconych z nią 
(Jadwigą E leonorą) rodzin panujących i 
etykiecie zadosyć uczynił. W razie powol
ności, ofiarowała jej królewicowa na sum- 
mach rodziny Sobieskich, w Paryżu loko 
wanych, 200,000 liwrów, z których połowa 
na dzieci, a połowa na wieczystą własność 
przypaść jej miała. Kończyła list pogróżką, 
lubo bardzo w grzecznych wyrazach wy
rzeczoną, że łatwo będzie księciu Jakubowi 
wyjednać u Stanów Rzeczypospolitej, se- 
kw estr na dobrach księcia Konstantego, 
w obrębie kraju położonych, gdyż książę 
ten, pobierając jako królewic po lsk i, ali
menta ze skarbu publicznego polskiego, 
nie jes t mocen wchodzić w związki mał
żeńskie, bez pozwolenia se jm u ; że zatein 
z tein m ałżeństwem , dumie szlachcianki 
polskiej schlebiającem, zawitać może nędza. 
źle wyglądająca przy królewskiej purpurze.

M arja przeczytała list z uwagą, a k ła 
dąc go na stole: czyjesteście umocowani,rze
kła z godnością do konsula, odebrać moją 
odpowiedź na to pismo?

— Tak jest, czekam na nią.
—  Powiedźcież więc tym co was przy

słali, że kocham królewica i przyjmuję dar 
jego ręk i, ale przyjmuję go w obec świata, 
jak  w obec Boga; nie chcę, aby obce na
zwisko i tajemnica pokrywały związek, ma
jący mnie z nim połączyć; nie idzie mi 
o tytuły, ale o nazwisko żony, wyższe nad 
wszystkie dostojeństwa. Podziękujcie kró- 
lewicowej za jej dary, przygotowaną jestem 
na wszelkie zmiany losu i mam nadzieję 
w Bogu, że gdy przyjdą, zniosę je z odwa
gą i pokorą chrześcijańską.

Odebrawszy taką odpowiedź, konsul ni
sko się skłonił i wyszedł.

Nadszedł dzień ślubu, który miał się 
odbyć wieczorem w kaplicy pałacu króle
wica. Tegoż dnia zrana po powrocie na
rzeczonych z kościoła, gdzie przystępowali 
do Sakramentów Świętych, M arja poszła 
przebrać się do swego pokoju, do którego 
po chwili wszedł starosta, trzymając w ręku 
arkusz papieru urzędowemi pieczęciami 
opatrzony.

— Przynoszę— rzek ł— akt, przez który 
królewic przyznaje wam być dłużnym sto

tysięcy talarów pruskich, które wam za
bezpiecza na wszystkich dobrach swoich, 
a mianowicie na kluczu Żółkiewskim. Nadto 
królewic czyni was panią dożywotnią całe
go swego m ajątku ruchomego i nierucho- 
mego, jaki posiada w chwili zawarcia m ał
żeńskich związków, lub jakiby na przy
szłość posiadał, zastrzegając, że naturalni 
sukcessorowie po śmierci jego, dopókąd ży
jecie, żadnego prawa do nich mieć nie 
mogą i nie będą.

M arja dosłuchała długiego tego wywodu, 
wzięła papier w rękę, z uwagą go odczy
tała  i za wszelką odpowiedź bratu, na dwoje 
rozdarła. Gdy zdziwiony starosta zapytał 
o powód takiego czynu? — Nie wstydzili
ście się przyjmować tego aktu — zawo
ła ła — i to w obec okoliczności, w których 
się oboje znajdujemy. Czyż nie widzicie, że 
honor domu naszego nakazuje mi obowią
zek nie przyjęcia daru, który przyniósłby 
za sobą pomówienie mnie o chciwość i inte
resowność. Powiedźcie królewicowi, że dar 
jego ręki jest jedynem dobrem, które od niego 
przyjąć mogę. Gdybym miała nieszczęście 
go przeżyć, majątek pozostawiony mi przez 
dobrego naszego ojca, będzie dla mnie aż 
nadto wystarczający.

Na te słowa, starosta uściskał siostrę 
z rozczuleniem, pochwalił jej serce i zasady, 
przedstawił wszakże, że królewicowa pol
ska, dla utrzymania godności domu kró
lewskiego wielkiego państwa, który niegdyś 
z chwałą panował, powinna mieć większe 
dochody jak  starościanka Wesslówna. Dla 
tego radzę wam jako brat starszy i przy
jaciel, abyście dożywocie majątków króle
wica przyjęli, zrzekając się wszelkich za
pisów na własność.

M arja po długiem jeszcze wahaniu się, 
przyjęła radę b rata  i upoważniła go do 
wszelkich prawnych w jej imieniu czynności.

Ułożył starosta projekt intercyzy, w któ
rej przyszli małżonkowie na swych m ająt
kach ruchomych i nieruchomych, zastrze
gają sobie wzajemne prawo dożywocia. 
Układ ten nie był w żadnym razie ze szkodą 
królewica i jego spadkobierców, gdyż s ta 
rosta wykazał tak w kapitałach na dobrach 
ziemskich zapisanych , jak  w urzędowych 
skryptach oraz klejnotach, majątku oso
bistego M arji około siedmdziesiąt tysięcy
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dukatów, bardzo znacznej w owym czasie 
summy. Józefat pospieszył z swoim proje
ktem intercyzy do królewica, który mocno 
zmartwiony odmowną odpowiedzią narze
czonej przyjęcia zapisu na własność, na- 
próżno starał się zmienić jej decyzję. Ze 
swej strony, aby nie obrazić Marji i jej 
brata, przyjął zapis dożywocia na majątku 
żony. Zapisy te były sporządzone w dwóch 
osobnych aktach.

Dla okazania ówczesnego stylu i form 
prawnych, przepisujemy tu dosłownie jeden 
z tych aktów:

„Ponieważ za ordynacją Boską, która 
seicem ludzkiem rządzi, do przejrzanych 
i zamierzonych od siebie terminów, mocno 
nakłania i łagodnie kieruje, weszliśmy w 
stan święty małżeński z Jaśnie W ielmo
żną Jejmość panną hrabianką Wessel, te- 
laźniejszą najmilszą małżonką naszą, ży
czymy sobie jako najprzyjemniejszym mi
łości dowodem do wspólnie okazanego 
affektu, też ^Najjaśniejszą. Małżonkę naszą 
obligować, dla tego idąc zwyczajnym prawa 
pospolitego torem, dajemy i niniejszym 
skryptem przy zupełnej uwadze i zdrowym 
rozsądku zapisujemy, tejże Najjaśniejszej 
Małżonce naszej, na wszystkich dobrach 
naszych  ̂nam wedle wspólnego działu 
między Najjaśniejszemi królewicami Jch- 
mościami braćmi naszcmi uczynionego,przy
padłych, to jest na mieście Żółkwi i wszel
kich włościach do tego klucza należących, 
na dobrach stojących i ruchomych, teraz 
i na potem mianych, przez cessje albo 
sukcessje na nas spadających, tudzież i na 
summach naszych w Paryżu będących 1). do
żywocie, bez wszelkiej ekcepcji i kontra- 
dykcyi. Nie wątpiemy o wrodzonej ku

nam miłości Najjaśniejszych Królewiców 
Jclnnościow kochanych braci naszych, że 
w tem woli naszej, którą w tej rekognicji 
wyrażamy, sprzeciwiać się nie' będą i ow
szem braterską aplikacją swoją do utrzy
mania prawa dożywocia tu wyrażonego, 
tejże małżonce naszej dopomogą i one (o co 
prosiemy), konserwować zechcą, A że na 
fundamencie konstytucji sejmowej, wszel
kie nasze tranzakcje i zapisy, lubo nie 
według formy kancelarji grodowej czy
nione, walor prawa i autentycznej inskryp
cji, tak jakoby w grodach albo ziemstwie 
zeznane były, mają, tedy tę naszą reko- 
gmcją, trzema egzemplarzami : polskim 
na dobra w Królestwie Polskiem zostające, 
jrancuzkim na summy w Paryżu lokowane, 
łacińskim na wszystkie generaliter dobra 
kędykolwiek i w jakiejkolwiek cenie i ma-

) Oto je s t  pochodzenie ta k  zwanych sumin pa
ry zkich, w łasnością rodziny Sobieskich będących- 

K rolow a K azim iera po pojednaniu  się z księciem  
Ja k o b e m , prosiła  k sięcia  de Polignac, posła fran- 
cuzkiego, aby w spierał wpływami swemi kandyda
tu rę  syna je j do tronu . P rzebiegły francuz, k tó ry  m iał 
w tajem nych instrukcjach  swoich, k ierow anie k re 
wnego swego m onarchy, księcia  de Conti do ko ro 
ny, nam ów ił królow ę, aby dwóch m łodszych synów 
A leksandra i K onstantego w ysłała do Paryża, pod 
pozoreng ze mogą osobam i swemi przeszkadzać 
wyborowi. A  celu zaś ogołocenia królowej z po
trzebnych do u trzym ania syna na  tron ie  pieniędzy, 
podstępnie nam ów ił ją , ażeby pow ierzyła książę

tom do umieszczenia w P aryżu  3 ,0 0 0 ,0 0 0  liwrów, 
niesłychaną w owym czasie summę. Tym sposobem
będzież W asza  K rólew ska Mość m iała— dodał na
każdy w ypadek pewny sposób przyzwoitego i stoso
wnego do swego dostojeństw a u trzym ania się. R ze
czywiście nie brakło  a n i królowej, ani je j synom, 
w żadnym czasie na  ogrom nych dochodach, ale 
I  ranc ja  zyskała w ielkie nadzie je  dla swego kandy
data , przez odebranie tym  sposobem funduszów, 
k tó re  w ręku  M arji K azim iery , mogły skutecznie 
się przyłozyc do elekcji k sięcia  Jakóba. K rólew ice 
A leksander i K onstanty  w yjechali ze skarbam i 
m a t k i 5 Paździe rn ika  z W arszaw y na  G dańsk 
i B erlin  do Paryża; 25 L istopada przyjęci byli 
pryw atnie przez kró la  w W ersalu , poczem zna
czną częsc summy przywiezionej z Polski za
bezpieczyli na funduszu poczt, co im zapew niło 
rocznego stałego dochodu 150,000  liwrów. K orzy
sta li z tego książęta , aby na wielką skalę otw orzyć 
dom swoj w W ersalu; daw ali wielkie przyjęcia 
a w karnaw ale urządzili bal, którego przepychem , 
zadziwili naw yknięty  do przepychu dwór L udw ika 
XIV go. O ryginalnością tego balu, była k irem  wy
b ita  sa la  balowa, na  znak niby żałoby po ojcu. 
M anifestacja ta  by ła  śm ieszną, gdyż k to  się smuci, 

me dał e- M e  gdy ta k  młodzi książęta  zaba
wiali dwor W ersalsk i, Polignac w W arszaw ie nie 
tra c ił  czasu i pracow ał za k an d y d a tu rą  księcia, 
ktorcgo dobrodusznie dzieci Sobieskiego- na swe 
przyjęcia zapraszali. Z korrespondencji wszakże 
ówczesnych oczywistem było, że L udw ik X lV ty  in- 
nemi p lanam i i w idokami zaprzątn ięty , bądź przez 
pam ięć dawnej dla Ja n a  U lgo i M arji K aźm iery 
przjc, jln o śc i, bądź dla b rak u  brzęczącej m onety 
bardzo słabo in tryg i posła ś woj ego w W arszaw ie 
w spierał, a  później naw et zaniechał ich zupełnie.

(Przyp. Auł.)
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terji będące, dla skuteczniejszego woli na
szej dowodu wyrażoną takowej wagi mieć 
chcemy, jakoby przed aktami autentycz- 
nemi zeznana była — dla tego onęż ręką 
naszą podpisujemy i pieczęcią stwierdzamy, 
i do ksiąg grodzkich lub ziemskich, jeżeli 
tego potrzeba będzie, podać i one wciągać 
zezwalamy^.

Działo się w Gdańsku dnia .19 miesiąca 
Listopada, roku pańskiego 1708.

„Konstanty Królewic polski.“
Tu następują łacińskie podpisy i stwier

dzenia różnych władz tak miejscowych jak 
i kancellaryjnych Rzeczypospolitej.

Akta te spisane zostały, w godzin dwa
dzieścia cztery po obrzędzie kościelnym.

Dnia 18 Listopada, w dzień sobotni, oj
ciec Ferdynand pobłogosławił uroczyście 
związek dożywotni królewica Konstantego 
z Marją, która stosownie do objawionej 
woli swego małżonka, wraz z tytułami jego 
przybrała miano Marj i-Józefy, tak więc ją od
tąd zwać będziemy. Królewic przez uprzej
mość dla rodziny z którą się łączył i usza
nowanie dla praw szlachty polskiej, kazał 
w liczbie przyborów do ozdoby kaplicy słu
żących, umieścić połączone herby domu 
królewskiego Sobieskich, z klejnotem ro 
dziny Wesslów, niemniej kazał wyrżnąć 
podwójną pomienionych herbów pieczęć, 
którą się do śmierci posługiwał, jak to wi
dzimy we wszystkich pozostałych po nim 
urzędowych aktach.

Ślub odbył się w obec obojga starostwa, 
jenerała Staremberga, oraz licznego jeszcze 
naówczas pocztu dworzan księcia i zapro
szonych do asystowania obrzędowi, dla 
wiekszej ważności, obecnych w mieście władz 
pruskich. Książę, który dawniej na wzór 
swych braci, zwyczajnie nosił czerwony 
mundur ze złotem francuzkich muszkiete
rów, lub też ubiór dworski, (a laH enrilV )  
na dworze cesarskim w Wiedniu używa
ny, od chwili poznania Marji-Józefy, dla 
przypodobania jej się, przybrał wspaniały 
strój narodowy polski. W czasie uroczy
stości ślubu, miał na sobie mundur pułko
wnika kawalerji narodowej, ten sam który 
nosił w bitwie pod Podhajcami, granatow ą 
kurtę z czerwonemi wyłogami i białemi sre- 
brnemi ozdobami, na wierzchu zaś sobolą 
burkę z prawego spadającą ramienia i bry

lantową spinką spiętą; u boku wisiała sza
bla ze złotą rękojeścią, kosztownemi kamie
niami wykładaną. Wysmukła i rycerska 
postać królewica, dziwnie ładnie wyglądała 
w tym stroju, a Marj a- Józefa, która przy- 
każdej zdarzonej sposobności, niezaniedby- 
wała nigdy zwrócić uwagi na cudzoziem
skie nawyknienia królewica i jego braci, tą 
razą za ubiór podziękowała narzeczone
mu swemu tkliwem spojrzeniem. Sama 
ubrana była do ślubu jak zwykle w bieli, 
krojem dawniej używanym. Duże jej, prześli
czne kolorem i obfitościąwłosy, szerokiemi 
sploty spadały na łabędzią szyję; spodnia, 
szeroka brokardowa suknia, pokryta była 
kontusikiem z tejże materji pod szyją zapi
nanym, z głowy spadała prawie do ziemi 
z prawdziwych brabanckich koronek za
słona. W wigilię ślubu, królewic posłał jej 
trzy cuduie piękne ubrania z brylantów, 
szmaragdów i pereł, ale w tym dniu, nie 
miała starościanka żadnych na sobie ozdób, 
oprócz świeżej mirtowej korony. Przed 
obrzędem, ojciec Ferdynand w mowie swej 
do nowożeńców', przypomniał testament 
starosty Różańskiego, zalecając młodej 
małżonce jako święty obowiązek, przebła
ganie królewica Jakóba i jego żony. Marja- 
Józefa gorącemi łzami powitała tę mowę. 
Na Veni Creator, w pośród bogato przybra
nej makatami i kwiatami, obszernej kaplicy, 
dały się słyszeć srebrzyste głosy dwunastu 
młodych dziewic, które królewic na pa
miątkę swojego ślubu szczodrze wyposażał 
i wydawał za synówr wysłużonych w woj
nach ojca swego żołnierzy. .Młode pary 
brały ślub w tym samym dniu i chwili, 
i przy tymże co Marj a i królewic ołtarzu, 
przy błogosławieństwach ubogich swych 
rodzin.

Po dopełnionym obrzędzie, liczne grono 
przyjęte i obficie ugoszczone zostało w je
dnej z dalszych sal pałacu królewica, który 
powitawszy ich wraz znowozaślubioną mał
żonką w progu chlebem i solą i pozosta
wiwszy wesołej zabawie, przeszedł do 
górnych komnat, dla Marji - Józefy prze
znaczonych, gdzie mu jenerał Starem- 
berg i starostwo towarzyszyli. Tu nietyl- 
ko wytrawny smak wersalskiego wycho- 
wańca, ale serca jego głębokie i żywe 
dla Marji uczucie, objawiło się w sposób
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najtkliwszy i najdelikatniejszy. W sypialni 
swej znalazła młoda królewicowa obraz cu
downej M atki Boskiej Częstochowskiej,na
leżący do jej ojca, i zawieszony nad jego 
łożem, podczas przyjęcia ostatnich Sakra
mentów. Przed tym obrazem paliła się, 
prześlicznej roboty szczerozłota lampa i stał 
klęcznik, na którym poukładane były u lu
bione starosty książki do modlitwy. W prost 
łóżka, pozawieszane były portrety króle- 
wica, króla Jana, M arji-Kazimiery, obojga 
starostwa Różańskich, starostwa Ostrow
skich, księżnej Transmandorff, matki De
lorme, księstwa Jakóbostw a i Zofji Le
szczyńskiej. W sypialni było dwoje drzwi, 
z których jedne parapetowe, prowadziły 
doubieralni i łazienki, drugie zaś do biblio
teki, która jednocześnie była zbiorem ro
dzinnych i narodowych pamiątek. Tu stała 
najprzód z cedru misternie wyrabiana szafa, 
z m ałą liczbą pisarzy polsldch ze szczę
śliwych Zygmnntowskich czasów, biórko 
hebanowe, droga po ojcu M arji - Józefy 
pamiątka; na niem leżał w czarny safian 
oprawny, zbiór listów rodzinnych, listy sta
rosty Różańskiego, jego m ałżonki, listy 
księżnej Transm andorff i m atki Delorme, 
oraz inne rodzinne pamiątki; dalej zawieszo
ne były pułki z przedmiotami odnoszącemi 
się do różnych okresów życia Marji-Józefy, 
jej ojca i braci. Na głównej ścianie zwracała 
uwagę inna jeszcze po staroście Różańskim 
pamiątka. Był to wielkich rozmiarów obraz 
olejno malowany, przedstawiający spotka
nie Jana  Illgo  z cesarzem Leopoldem I  pod 
Wiedniem 1). Obraz ten, jako dzieło pa
miątkowe, tern był cenniejszy, że wbrew 
skażonej w owych czasach niepotrzebnemi 
mitologicznemi dodatkami sztuce, wysta
wiał scenę spotkania, w całej jej wspania
łej prawdzie i prostocie. Bohater polski 
w białej czapce, zdobnej brylantową kitą, 
unosi się na pięknym i bogato przystrojo
nym rumaku. W spaniała postać króla, jego ( 
czapka na bakier, wąs zawiesisty, karabela [ 
u b o k u , zdawały się streszczać w sobie

charakter, ducha i wyobrażenia narodu, do 
którego należał. Z oczów błyszczała nie
ustraszona odwaga, w całym układzie była 
szczerota i łagodność, połączona z pewną 
dumą i zaufaniem w własną siłę -  wido- 
cznein było, że tu  głowa była w sercu, dy
plomacja na ostrzu żelaza, sława w odwa
dze i poświęceniu, że wiał tu duch na
tchnienia , rycerskości, poezji z czasów 
wojen krzyżowych, wskazującej wyższe niż 
ziemskie cele. Postać ta  m usiała być sym
patyczną wiedeńczykom, jak sympatyczne 
są wszystkie rodzime swojskie typy, nawet 
gdy się obce w nie wpatruje oko. Ależ jaką 
sprzeczność stanowił cesarz Leopold I, ów 
oswobodzonego Zachodu reprezentant!.__

Leopold dosiadł małego hiszpańskiej rassy 
kasztanowatego bieguna; ubrany w zwyczaj
nym swym dworskim stroju, krótkiej sukni, 
bogato złotem haftowanej, kapeluszu zwykle 
zwanym a la llenri I V, w białe i czerwone 
strusia pióra zdobnym, miał kitę i pas bry
lantami i szafirami gęsto nabijane i krótką 
szpadę z takąż rękojeścią. Na drugim 
planie obrazu była świta monarchów i ich 
straż przyboczna: elektor Bawarski, kró- 
lewic -Jakób, Stanisław Jabłonowski W. H et
man koronny i inni. Artysta uchwycił chwilę, 
w której cesarz, sądząc z poruszenia króla, 
staropolskim obyczajem poprawiającego 
wąsa, że sięga do czapki dla oddania mu 
pokłonu, pospieszył zdjąć kapelusz. Obraz 
ten, miał być wykonany przez naocznego 
świadka i tak  być musiało, gdyż na obliczu 
dwóch głównych postaci, odbijają się z wiel
ką prawdą ich wewnętrzne uczucia i na
miętności. Rysy Leopolda uderzały wyra
zem upokorzonej ale nie pokonanej pychy....

') Obraz ten, darowany zgromadzeniu PP. Sa- 
kramentek przez królewicowę Marję-Józefę, na pa
miątkę dostojnego ich założyciela, zostawał w roku 
1824  w celi jej synowicy Klementyny (matki T e
kli), gdzie go wiele razy z wielkiem upodobaniem  
oglądaliśmy. (P rzyp . A ut.)

Inny zupełnie wyraz malował się na twa
rzach osób, do orszaku jego należących. Za- 
wiśćpana, nie stłum iła wdzięczności w ser
cach dworzan i rycerzy; przeciwnie, widać 
było pewne zakłopotanie zimnem i niestoso
wałem e'esarza obejściem wywołane, gdyż nie
mal każdy z nich zawdzięczał królowi pol
skiemu, to pałac w mieście, to zamki, ogro
dy, fabryki w jego okolicach, od ognia, rabun
ku i pustoszeli ocalone. Przed tym obrazem, 
nieznanego m istrza kompozycji, zatrzymali 
się dłużej królewicostwo ze swoimi gośćmi;
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w obee wielkiego dramatu który przedsta
wiał, nastąpiła uroczysta chwila milczenia 
i skupienia ducha. Starosta przerwał ją, 
powtarzając owe słowa z tekstu Ewangelji, 
przez niemieckiego kaznodzieję wzięte i wy
powiedziane z ambony, w czasie dziękczyn
nego Te U emu w Wiedniu w kościele XX. 
Augustjanów: B y ł  człow iek posłany od 
Boga, którem u imię było Jan.

Jenera ł Staremberg ujął rękę starosty 
i z głębokiem powiedział wzruszeniem:

— B yłem  wiernym  cesarza Józefa  podda
nym , ale przedew szysłkieni jestem, chrze
ścijaninem; z  głębi, serca pow tarzam  w y
ra zy  p rzez  z iom ka  mojego na cześć bo
haterskiego naszego wybawcy w yrzeczone .

Z muzeum pamiątek przeszło to warzy 
stwo do tak zwanego Gabinetu s z tu k  p ię
knych , w którym znajdowały się harfa 
i fortepian, potajemnie sprowadzone z Na
sielska wraz z obrazem zjazdu pod Wiedniem, 
biurkiem hebanowem i innemi pamiątkami 
sprowadzonemi przez królewica do Gdań
ska. Obok były farby , staluga z przygo- 
towanem do malowania płótnem i inne 
przyrządy; na ścianach porozwieszane były 
obrazy, a po kątach stały piękne rzeźby.

Zapomnieliśmy tu dodać, że wśród pa
miątek rodzinnych i narodowych, leżał pu
gilares w ciemny safian opraw ny, na złotą 
klamrę spięty. Królewic roztworzył go 
i wyjął arkusz papieru na dwóch stronach 
zapisany i podwójną pieczęcią opatrzony. 
Był to zapis w imieniu Marji-Józefy króle- 
wicowej polskiej, uczyniony na rzecz ma
jącego się założyć szpitala w Żółkwi, oraz 
drukarni kollegium XX. Pijarów w War
szawie; w środku zaś pugilaresu był obra
zek, wyobrażający prześliczną pastelową 
robotą scenę w Willanowie, gdy królewic 
przed obrazem Matki Boskiej, jeszcze za 
życia króla, dozgonną poprzysięga miłość 
małej Wesslównie.

Na ten widok, królewicowa ścisnęła rękę 
męża i łzy puściły się jej z oczu.

— Dziękuję wam, dziękuję — rzekła 
z uczuciem — wszystko co tu widzę, jest 
wróżbą szczęścia dla mnie!....

-  Marjo!— odrzekł książę pocichu — 
był to jedyny sposób, którym w czasie dłu
giego a bolesnego rozstania, mogłem się za

jąć tobą. Układ tego mieszkania nie mnie,
ale ciebie moja droga maluje  Modlitwa,
cześć zmarłym, drogie rodzinne i narodowe 
pamiątki, sztuki piękne, pożyteczne książki, 
szlachetne zajęcia, chwała Boża i pomoc 
bliźniemu, zastępują tu zbytek, tyle ogó
łowi niewiast miły i pożądany.

Tu królewic złożył pocałunek na czole 
żony i wraz z rozczulonemi tej sceny świad
kami, udał się do bawialnych komnat, gdzie 
oczekiwała na nich suto zastawiona wie
czerza.

Na drugi dzień po ślubie, starostwo , j e 
nerał Staremberg i ojciec Ferdynand, po
żegnawszy młodą parę wyjechali z Gdań
ska, pierwsi do Nasielska, drudzy do W ie
dnia.

Rok pierwszy po zamęściu przepłynął 
Marji w niczem niezakłopotanem szczęściu 
i miłym spokoju. Oddana była niewinnym 
swym upodobaniom i zajęciom, modlitwie, 
czytaniu, muzyce i malarstwu, zajęcia te 
dzieliła z ubóstwionym mężem, a żadna przy
kra wiadomość nie przyszła jeszcze zatruć 
spokojnie płynących jej godzin.

Odbierał wprawdzie królewic piorunu
jące listy od braci i od królowej matki, 
ale te dowody ich gniewu, starannie przed 
wzrokiem żony ukrywał, a jeżeli w skutek 
tych listów zasępiło się chwilowo jego czoło, 
jedno spojrzenie Marji, jej uścisk, słowo 
pociechy i miłości, wracało mu spokój i po
godę. Ale była to tylko pogoda poprzedza
jąca straszliwą burzę. Nowe zmiany goto
wały się w Rzeczypospolitej i przeważnie 
miały wpłynąć na los naszych małżonków. 
Po traktacie A ltra n sła d zk in i, Stanisław 
Leszczyński łącznie z Karolem wyparował 
wojska nieprzyjacielskie najprzód z Korony, 
a następnie i z Litwy, poczem przez nie
jaki czas zamieszkał w Warszawie. Pewien, 
że sobie na długi lat szereg zapewnił po
kój, zajął się troskliwie poprawą wewnę
trznej administracji i o ile okoliczności po
zwoliły, naprawą krzywd ubogiego ludu, 
długiemi wojnami i najazdami zniszczone
go. Nie pozwoliła wszakże Opatrzność, aby 
te błogie Stanisława zamiary, w zupełno
ści rozwiniętemi być mogły; wiemy z prze
szłego rozdziału, że polacy niechętni byli 

Ikrólowi, którego uważali za narzuconego
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Przez obcą przemoc i elekcję pod naciskiem 
szwedzkich zastępów zwołaną. Do icli nie
chęci , niemało zapewne przyczyniła się 
koronacja Stanisława w Warszawie, bez 
zwyczajnych form wiekami uświęconych, 
na prędce, bez powagi i godności odbyta. 
Prymas Radziejowski i tu we właściwym 
sobie, chciwym, przedajnym i samolubnym 
występuje charakterze. Odstąpiwszy kolej
no dawniej wspieranych przez siebie kan
dydatów do tronu, popierał tą razą Hiero
nima Lubomirskiego, Wielkiego Hetmana 
Koronnego, który dla pewniejszego zape 
wnienia sobie przemożnej jego pomocy, dał 
córkę swą siostrzeńcowi kardynała w mał
żeństwo. Od tej chwili prymas już otwarcie 
zaczął na stronę spowinowaconego z nim 
hetmana działać. Zagadnięty od Karola, 
co mają pojący przeciw ziomkowi swemu 
Leszczyńskiemu?— Za młody jest Najjaśniej 
szy P an ie— odrzekł. — Jest w moim wie
ku— sucho dorzucił król szwedzki i tyłem 
się do niego obrócił. Jednocześnie także pa
pież Klemens XI występuje przeciw kró
lowi szwedzkiemu i jego protegowanemu 
a bardziej przeciw samemu Karolowi, który 
dał się słyszeć z swą nieprzyjaźnią dla 
stolicy apostolskiej, odzywając się publi 
cznie, że pójdzie z wojskiem do Rzymu 
upomnieć się o pozostałości po królowej Kry
stynie. Taka postawa względem kościoła, 
w pośród narodu katolickiego, musiała nie
korzystnie oddziałać na usposobienie zna
cznej jego części, która widziała w tern 
lekceważenie swej wiary i przekonań; nie
mniej usprawiedliwiła ona poniekąd opo- 
z3c.ję dworu rzymskiego, przeciw wyborowi 
Stanisława, który' pełen pobożności i wier
ności stolicy apostolskiej, nie mógł osobiście 
zasłużyć na jej niełaskę. Nie dziw zatem, 
że gdy wszystkie inne dwory, bądź osobi- 
stemi widokami, bądź chęcią nienarażenia 
się potężnemu zdobywcy7 powodowane, uzna
ły Leszczyńskiego królem, Klemens XI stale 
za nowonawróconym na wiarę katolicką 
Augustem, a bardziej jeszcze za wyborem 
jednego z Sobieskich obstawał. Nie taił on 
swego współczucia dla synów Jana Illgo  
i gdy przyszła wieść do Rzymu, o uwolnię 
niu królewiców polskich z więzienia, na 
czele kollegium kardynałów, udał się uro
czy ście do pałacu królowej Murji Kazimiery,

dla złożenia jej powinszowania z tak szczę
śliwego wypadku. W tymże czasie, prze
bywający w odwiecznem mieście stronnicy 
Stanisława, na wiadomość o jego elekcji, 
umyślili odśpiewać w polskim kościele Śgo 
Stanisława uroczyste Te Deutn i z pośród 
ozdób i godeł świątynię zdobiących , zdjąć 
herby Augusta, aby klejnot rodziny elekta 
umieścić. Ojciec święty powziąwszy wia
domość o zamierzonej demonstracji, naj- 
uroczyściej takowej zabronił, mimo, że kró
lowa Marja Kazimiera, idąc za zdaniem 
ulubieńca swego księcia Aleksandra, który 
w Leszczyńskim przedstawiał jej chwilowe
go tylko syna. jej Jakóba zastępcę, usilnie 
w W utykanie za uznaniem Stanisław a kró
lem obstawała.

Ze swej strony prymas Radziejowski, 
okiem prawdziwego jasnowidzenia polity
cznego , ^ocenił położenie rzeczy w kraju, 
nadzieje i widoki trzech głównych zapaśni
ków : Augusta, Stanisława i Jakóba, awan
turniczy charakter króla szwedzkiego, los 
mogący go spotkać wśród niebezpieczeństw 
wypraw i wojen. W  obec tak trudnych 
i sprzecznych sobie okoliczności, czuł kar
dynał, że dla bezpieczeństwa własnej osoby 
i stanowiska, nie wypadało mu się narażać 
któiej bądź stronie. Proszony o koronowa
nie Stanisława, odmówił pod pozorem zdro
wia i usunął się do Gdańska, gdzie też 
wkrótce umarł. Człowiek ten należy do 
liczby ludzi, którzy niezaprzeczonemu zdol
nościami i geniuszem, wynieśli się nad po
ziom czasu i narodu swego. Oddany z po
święceniem dobru ojczyzny, mógł był wy
wrzeć dobroczynny wpływ na jej sprawy, 
a nawet wstrzymać nad brzegiem przepaści, 
ale chytry i przedajny, przykre i jałowe 
tylko zostawił wspomnienia. Zrazu przyja
ciel Jana Ulgo, któremu zawdzięczał swe 
wywyższenie i kapelusz kardynalski, po 
śmierci dobroczyńcy swego, oszukiwał jego 
wdowę i dzieci, pokątnie wspierał intrygi 
Poliniaka i zdradzał kolejno kandydatów 
do korony, którzy liczyli na jego stosunki 
i protekcję. Jako mąż stanu, celował głó
wnie w epoce, w której naród polski nie 
liczył wcale w łonie swem ludzi politycz
nych. Jego umysł zwinny, giętki i przeni
kliwy, obszernemi wiadomościami, długiem 
doświadczeniem wzbogacony, mógł stawić



czoło intrygom Augusta, zacheeniom Pio
tra  i szalonym Karola planom. Nie uczynił 
tego, bo gdy przyszło działać na korzyść 
kraju, stanowczo i dzielnie bronić jego 
wielkości, powagi i niepodległości, osobiste 
i pokątne frymarki wiązały mu ręce.

Gdy tak różni ludzie i stronnictwa z nie
dowierzaniem i trwogą o przyszłość, pa
trzyli na dalsze Karola Xllgo kroki, odgłos 
jego tryumfów w Polsce i Saksonji, a głó
wnie traktat Altranstad dci, odbił się o wszy
stkie państwa europejskie i wielkie wśród 
nich uczynił wrażenie. Pełen pychy i za
zdrości Ludwik XIVty, widział już w mło
dym wojowniku współzawodnika swej sła
wy i planów marzonego w Europie fran- 
cuzkiego wszech władztwa. Przebiegła E l
żbieta królowa angielska, przysłała posła, 
który mu złożył w jej imieniu powinszo
wania i hołdy. Ale najpochlebniejszy po
dobno hołd przewadze i szczęściu Karola, 
oddał dom austrjacki przez usta naczel
nika swego. Gdy Karol, przywłaszczając 
sobie opiekę nad dysydentami szląskienń, 
dopominał się u cesarza Józefa Igo o przy
wileje, traktatem westfalskim dla nich za 
strzeżone, monarcha ten na jego żądania 
zezwolił, odpowiadając utyskującemu na te 
koncessje nuncjuszowi apostolskiemu temi 
słowy: Dziękujcie Bogu, że król szw edzki 
nie żądn i ndemnie, abym się sam lu/rem  
zrobił, bo w lakim  razie , dalibóg, nie wiem 
cobyni był uczynił. Taką to potrafił sobie 
wyrobić potęgę, młody wiekiem, podrzęd
nemu przewodniczący mocarstwu, szczę
śliwy spadkobierca sławy wielkiego Gu
stawa Adolfa.

Wszakże tak tu, jak i z wielu innych 
dziejowych okresów doświadczenie uczy, że 
łatwiej jest nierównie zwyciężyć nieprzyja
ciela w kilku potyczkach, jak mądrze, z roz
wagą, z szczęścia i trafu wojny korzystać. 
Fortuna odmówiła daru tego młodemu 
swemu ulubieńcowi, niemniej ujęła mu 
owej tyle zwyczajnej w szczęśliwych wo
jownikach manji uniwersalnej monarchji, 
a natomiast wlała w serce jego jakąś nader 
rzadką w monarchach i mężach stanu bez
interesowną przyjaźń dla Stanisława Lesz
czyńskiego, przyjaźń, ta która zamieniła się 
w dziecinny upór była powodem wielu 
klęsk dla Polski, Szwecji i samego króla.

Mówiliśmy poprzednio, że monarcha ten, 
: bardzo chłodno przyjął propozycję księcia 
: Jakóba, odwołującego się po uwolnieniu 
i z więzienia do praw swych do korony, na 
i mocy danej księciu Aleksandrowi deklara

cji Stanisława przed wyborem jego na króla. 
Pragnąc wszakże Sobieskiemu wynagrodzić 
utratę tronu polskiego, a zawsze w manji 
tworzenia królów, Karol o innej dla niego 
zamyślił koronie. Plan ten tern mu się 
stał milszym, że dogadzał jego niechęci do 
cara Piotra Igo. Ufny w swą gwiazdę, po 
powrocie z Saksonji, zostawił w Warsza
wie mniej chętnego do wojaczki Stanisła
wa i pospieszył na Ukrainę, gdzie ataman 
kozaków Mazepa, z pochodzenia polak, 
ofiarował mu swą pomoc i przymierze. Tu 
zaskoczyła go okropna zima, która tak 
dziesiątkowała jego wojsko, że na nadcho-. 
dzącą wiosenną kampanię, garstka z nie
go tylko, niezdolna do dalszego prowa
dzenia wojny, pozostała. Król nawykły 
do zwycięztw i powodzeń, tyle zaufał swemu 
szczęściu, że z takiein wojskiem wznowił 
zaczepne nieprzyjacielskie kroki. Pod. Puł- 
tawą na głowę pobity, schronił się w g ra
nice tureckie, gdzie od władz miejscowych 
uprzejmie został przyjęty. Musiał uczuć 
król Stanisław skutki tej straszliwej Szwe
dów klęski. Wojska nieprzyjacielskie dą
żyły napowrót zająć dawne swe w krajach 
Rzeczypospolitej stanowisko, a zawsze sko
ry do korzystania z przyjaznych okoliczno
ści A ugust,  na pierwszy odgłos porażki 
Karola, na czele swoich sasów, przeszedł 
granice Polski, ogłosiwszy protestację prze
ciw wymuszonemu traktatowi Altrastadz- 
kiemu i wezwał polaków do powtórnego 
uznania go królem. Wzięty we dwa ognie 
Stanisław, opuszczony przez zawsze nie
chętny mu naród, z resztkami strzegących 
go wojsk szwedzkich, szukał schronienia 
w Pomeranji. Żona, córka Marja później
sza królowa francuzka, oraz poważna wie
kiem i cnotami matka, pospieszały za nim 
do Szczecina. Głęboko religijny i sumienny 
Leszczyński, musiał sobie niejednokrotnie 
wymawiać, że stając się obcej przemocy 
i swojskich intryg narzędziem, był krwi 
bratniej rozlewu przyczyną. Ale w owych 
czasach, nie do maluczkich, ale do wielkich 
i możnych odnosiła się sumienność. I tak
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Stanisław, w chwili upadku nie tyle już 
myślał o ucisku biednego ludu , nowem 
najściem wojsk obcych zagrożonego*, jak 
ozadosyćuczynieniu obowiązkom i przymie
rzu względem nieszczęśliwego i upadłego 
wspaniałego opiekuna swego. Jak to zwy
kle bywa, jedna klęska nigdy sama nie 
przychodzi. Po przegranej pod Pułtawą, 
stanęło poczwórne przymierze przeciw Pol
sce i Szwecji, między Augustem. Piotrem,

reckiego, w niewolę wzięty został. Rzecz 
się tak m ia ła : Karol schroniwszy się do 
Turcji po nieszczęśliwej pod Pułtawą klę
sce, zawsze uparty i przedsiębierczy, nie 
stracił nadziei, że zdoła pomścić swą krzyw
dę, gdy podburzy Portę przeciw Rossji. 
Jakoż udało mu się zrazu skłonić ją  do 
wojny. Dwakroć sto tysięcy wojska tu- 
eckiego dąży nad Prut, oblega armię Ca.ra,

Danią i Prusami. Stanisław chcąc odwró
cić od Karola groźną i silną koalicję, składa 
dobrowolnie koronę, o czem uwiadamia Ka
rola w Benderze zostającego. Ale gdy 
uparty szwed, zawsze obstaje przy uzna
waniu go królem, Stanisław, w nadziei że 
za osobistem widzeniem zdoła Karolowi 
grożący stan jego interesów dostatecznie 
wyjaśnić, wyjeżdża ze Szczecina przebrany 
i pod obcem nazwiskiem, przebiega Niemcy 
i przybywa do Jass w tym właśnie czasie, 
gdy Karol, porwawszy się z garstką swych 
dworzan przeciw oddziałowi wojska tu-

K. D. Maj 186«.

Wezyr odstępuje pewnej wygranej i zawiera 
najniedorzeczniejszy pokój, właśnie w chwi
li, gdy wezwany przez niego do rady wo
jennej wcale tego co zaszło nieświadomy 
Karol, do obozu tureckiego przybywa. Któż 
zdoła opisać gniew i rozpacz szwedzkiego 
bohatera.... Wyrzuca wezyrowi jego zdradę, 
dowodzi, że mógł był w bardzo krótkim 
czasie w niewolę wziętego cara przywieść 
do Stam bułu, za co wezyr z krwią zimną 
odpowiada mu z przyciskiem: nie trzeba, 
aby wszyscy monarchowie błąkali się 
za granicami państw sieoich. Na tak

6

l Jrzed tym  obrazem nieznanego m istrza za trzym ali się dłużej królew icostw o ze swoimi gośćmi.
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dotkliwy wyrzut, Karol odpowiedział uśmie
chem pogardy. W bezsilnym swym gniewie, 
gdy w czasie tej rozmowy siedział na sofie, 
niby bawiąc się nogą, wyciągnął ją  i ostro
gą rozdarł suknię wezyra, poczem pełen 
i ozpaczy, dosiadł konia i wrócił nazad do 
Benderu. Poniatowski (ojciec Stanisława 
A ugusta ) , osobisty i pełen poświęcenia 
pr zyjaciel Karola i Stanisława, obecny przy 
tej rozmowie, po wyjeździe króla, starał się 
łagodniejszemi środkami nakłonić wezyra 
do odstąpienia traktatu, ale przyszła go
dzina modlitwy. Muzułmanin nie wyrzekł
szy ani słowa, pospieszył według wscho
dniego obrządku umywać ręce i odmawiać 
pacierze na uboczu. Wszakże Karol nie
powodzeniem nie zniechęcony, przez ajen
tów swych w Stambule, starał się nakłonić 
znów sułtana Ahmeta do dalszej prze
ciw Rossji wojny i podał mu plan nowej 
zaczepki. Przemogło jednakże w Dywanie 
stronnictwo przeciwne jego zabiegom, i ode
brał rozkaz niezwłocznego powrotu do 
Szwecji. Zawsze energiczny i nieustraszony, 
nie dał się pokonać przeciwnościom, chciał 
wrócić do swego państwa, ale po dokonaniu 
pierwotnego planu który utworzył, bronił się 
więc na czele kilku dworzan, przeciw od
działowi tureckiemu; uledz wreście zmu
szony przemocy, jako jeniec odprowadzony 
został w głąb Turcji. Gdy się to dzieje, 
Stanisław, jak  to powiedzieliśmy, podobcem 
nazwiskiem przybywa do Jass, gdzie po 
znany i przytrzymany przez hospodara 
mołdawskiego, pod silną eskortą, lubo 
z honorami jego królewskiemu dostojeń 
stwu przynależnemi, odesłany został do 
Benderu pod straż tamecznego paszy. Takim 
sposobem dwóch królów europejskich zo
staje w niewoli tureckiej. Karol dowiedzia 
wszy się o przewiezieniu Stanisława do 
Benderu, wysłał jednego ze swych ofice- 
rów dla powitania go, a jednocześnie uprze
dzenia, aby nie ważył się wchodzić w ukła
dy z Augustem, gdyż ma nadzieję zmusić 
go wkrótce do obowiązków traktatu Al- 
transtadzkiego. Jakoż jakkolwiek w niewoli, 
Karol traktował jeszcze z Dywanem przez 
posła swego Poniatowskiego, który tak 
zręcznie umiał układy prowadzić, że zdo
łał sułtana Ahmeta namówić do powtór
nej przeciw Iłossji wojny. Ośmdziesiąt ty

sięcy wojska posiłkowego dodano Stani
sławowi , który miał objąć nad niem do
wództwo pod Chocimem. Towarzyszyło mu 
kilku niechętnych Augustowi panów pol
skich, otoczony był gwardją przyboczną; 
drugi zaś korpus nierównie liczniejszy zbie
la ł  się pod wodzą samego króla szwedz- 

1 kiego. Ale los zawsze nieprzyjazny Stani
sławowi i obecnie zawiódł jego nadzieje. 
Zręczne zabiegi cara Piotra i niestałość 
Dywanu, zmieniły stan rzeczy. Nowe roz
kazy odebrały dowództwo natł wojskiem 
Leszczyńskiemu, który znów jako jeniec, 
do Benderu odprowadzony został. Nie po
trzeba było tyle, aby nie lubiącego wojny 
i szanującego spokojność narodów Stani
sława, zniechęcić. Błagał Karola, aby nie 
sprzeciwiał się jego powrotowi do życia 
prywatnego, co po wielu trudnościach uzy
skał. „Powracaj kiedy chcesz, pisał do 
niego do Benderu Karol, ale ja  tu za ciebie 
i tron twój będę walczył". Zawsze o los 
przyjaciela troskliwy, król szwedzki daro
wał mu księstwo Dwóch Mostów, gdzie go 
Poniatowski za pozwoleniem Porty odwiózł 
i w imieniu króla szwedzkiego zainstalował. 
W kilka miesięcy później, Karol powzią- 
wszy wiadomość o grożącem jego państwu 
niebezpieczeństwie ze strony poczwórnego 
przymierza, z wielką sułtana i Dywanu ra
dością, pod cudzem nazwiskiem w towarzy
stwie kilku zaufanych przyjaciół, wyjechał 
z Turcji i nagle, niespodzianie, ukazał się 
znów w Stralzundzie, gotowy do walki, jako 
istny gieniusz wojny, na postrach swych 
nieprzyjaciół. Nie długo jednakże Opatrz
ność pozwoliła mu zdumiewać powtórnie 
świat swemi zwycięztwami i sławą. W no
wej przeciw Rossji wojnie, na granicach 
Norwegji, w twierdzy Friderichshal zwie
dzając świeżo wystawione szańce, stanął 
naprzeciw baterji nieprzyjacielskiej i ugo
dzony w prawą skroń, padł bez duszy. 
Tak skończył wielki wódz, nieustraszony 
żo łn ie rz , pełen woli i energji bohater, 
z najszlachetniejszemi dążnościami czło
wiek, ale jako monarcha nieumiejętny, nie
praktyczny, dyplomata żaden, więcej za
krawający na błędnego rycerza z wieków 

średnich, niż na panującego w nowszych 
czasach księcia. Pełen bezinteresownych 
względem Polski dążności, wierny jej
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swobód i niepodległości przyjaciel, wiele 
jej zaszkodził, przez przesadzoną i kapry
śną dla Leszczyńskiego przychylność, dzie
cinny upór, lekkomyślność, ducha awantur
niczych wypraw, a nadewszystko małą zna
jomość charakteru , obyczajów, przekonań 
i narodowej dumy polaków. Byłby zasłu
żył na przybrany przez siebie tytuł Restau
ratora polskiej niepodległości, gdyby za
niechawszy nieoględnej swej na północ wy
prawy, przywrócił był Polsce jej zupełną 
w wyborze króla swobodę, dopomógł jej

do ustalenia gra nic na potężnych dwóch mórz 
ramionach, wpływem swoim wywołał zmia
nę jej opłakanych instytucji, a zostawując 
choć słabego Stanisława na jej dziedzic-z- 
nym  tronie, pod zasłoną nowej politycznej, 
więcej z duchem praw reszty Europy har
monizującej ustawy, powrócił do swego 
państwa ze zdobyczą wielkich i pięknych 
czynów, oraz silnego a wdzięcznego w na
rodzie polskim sprzymierzeńca.

(U. c. ?i.)

USTĘP lCODZIENNEGO ŻYCIA.
Powszechnym jest zwyczajem malować 

pokój kawalerski pełnym nieładu i zanied
bania, lecz ten do którego zajrzeć mamy, 
był właśnie w zupełnem przeciwieństwie ze 
zwykłemi młodych mężczyzn pokojami, bo 
wszystko w nim miało swoje miejsce wła
ściwe; mebelki proste lecz czyste, łóżko 
porządnie zasłane, a największe skarby 
tego mieszkania i młodego życia co w niem 
upływało, książki oprawne i nieoprawne, 
rozkładały się tam wyraźnie na pierwszym 
planie. Niektórzy mi gotowi zaraz dowo
dzić, że ta systematyczność i porządek mło
dego gospodarza, przepowiada jakiś pedan
tyzm umysłu, który nigdy nie idzie w pa
rze z wyższemi zdolnościami, lecz znowu 
i w tym punkcie muszę wbrew przyjętym 
wnioskom się oświadczyć, że tam porzą
dek był nawyknieniem dobrego wychowa
nia, a umysł logiczny upodobał sobie w ła
dzie zewnętrznym, który tak dobrze ładowi 
jego pojęć i wniosków odpowiadał. W tym 
pokoju siedziało kilku mężczyzn, a rozmowa, 
jak  to bywa między młodemi, toczyła się
0 kobietach; przedmiot to, po którego tra 
ktowaniu można łatwo poznać stopień mo
ralnej i umysłowej wartości rozmawiają
cych, a że to była młodzież oddająca się 
nauce i miłująca ją  mniej lub więcej, więc 
też i rzecz szła o tem, jakie jest zadanie 
umysłowości kobiecej w społeczeństwie
1 jak  kobieta powinna się uczyć? Lecz pier
wsza część pytania upadła wkrótce niepod- 
trzymywana, lubo Feliks gospodarz zwró

cił uwagę, że każdy człowiek ma prawo 
kształcić zarówno swe władze myślące jak  
i czujące i każdy winien z nich spłacić 
procent społeczeństwu.—Ale umysłowość 
kobieca objawiała się silnie tylko w wyjąt
kach, które nic nie stanowią, zakrzyczano 
go. Intelligencja w ogóle u kobiet, jest za 
słaba do wyższej nauki, zawyrokował je 
den.— Po co kobiecie się uczyć, kiedy ona 
ma piękność i uczucia któremi nas zachwy
ca i podbija, westchnął jakiś kandydat na 
poetę. —Kobiety uczone, jeżeli są, są wszy
stkie pedantki, brudne koło siebie, cierpkie 
w obejściu z drugiemi, nieznośne żony, 
złe gospodynie, matki wyrodne— a resztę 
dopowiem wam na ucho, dokończył dwu
dziestoletni mówca, widząc że śmiech w 
około niego powstał z tych sądów, które 
już przez wieki każda generacja podaje na
stępnej, niby monetę zdawkową, wybitą 
na wzorze z wyjątków, pod stemplem zawi
ści, więc mimo czas długi niewytartą je 
szcze, a wielce przydatną dla ludzi nie 
pracujących własną myślą i chętnie biorą
cych gotowe rzeczy od drugich. Jednak 
ta wiązanka oklepanych ogólników, podana 
towarzyszom jako owoc własnych spostrze
żeń, przez kandydata do wszelkiego ro
dzaju wielkości, nie zatrzymała długo ich 
uwagi, a nie wiadomo czy to przypisać 
postępowym wyobrażeniom wieku, czy też 
oświeceńszym umysłom rozmawiających; 
my zaś co nie piszemy rozprawy w tym 
przedmiocie, mijamy- wszystko co powie-
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dziane być mogło, zachow ując w pam ię
ci trzy  postacie i trzy  życzenia, k tóre 
tam  żywo w yrażone były. M łody gospodarz 
rzek ł z zapałem :

— To wiem tylko, że nigdy nie będę 
przypisyw ał sobie praw a odpychania ko
b iety  od uciech wzniosłych, k tóre daje 
nauka. Jak to?  więc kiedy sam zasiędę 
do tej biesiady duchowej, zaw ołam  na nią: 
„ P re c z ! tobie nie wolno naw et patrzeć 
w tę  stronę! “ Nie! stokroć razy nie! wiem, 
że ja k  serce moje będzie pragnąć serca, 
w którem by znalazło dla swych uczuć wza
jem ność, tak  i myśl moja pogoni tęsknie, 
za swojem, w drugiej myśli, dopełnieniem .

N a to zaśm iał się serdecznie wesoły 
Antoś czy czasem nie chce ci się żony 
poetki? zapytał. Ach! gdybym  wiedział 
że mnie P an  Bóg tak ą  ma skarać  plagą, 
tobym  się nie czekając utopił, zanim bym 
utonąć m iął w powodzi sławy mojej poło
wicy. K to się troszczy o m ęża poetki? ona 
sam a troszczy się przedew szystkiem  o laury  
pochw ał i uw ielbienia, m ieści m iłość swoję 
w p rzed m io ta ch , k tó re jej użyczają n a
tchn ien ia , a tym czasem  któżby m nie ko
cha ł i dzieci moje?

—  F raszka, że ci tam  jak i w ierszyk sklei 
i końców kam i powiąże w yobrażenia p rzed 
miotów na k tó re patrzy, odezwał się s ta 
nowczo Adolf. Takie, wierz mi, nie są nie
bezpieczniejsze od papugi w salonie, ale 
strzeż się m ądrej, co to się rad a  w naukach 
zatapia. Podobnych wyrodków natu ry  jak  
ognia się boję i gdybym  się dowiedział, że 
moja narzeczona uczyła się fizyki i chernji, 
gotówem  odejść od o łtarza; nie mówię już 
o językach starożytnych, bo ta  um iejętność 
u nas, dzięki Bogu, naw et m iędzy m ężczy
znam i nie je s t pospolitą.

W idząc że pan A dolf je s t  wcale p ię 
knym  m ężczyzną i nie jednej panience mo
że głów kę zaw róci, m ożnaby się ciężko 
zasmucić, że się tak  raźno wybiera pomię
dzy nie na aposto ła ciem noty, gdyby do
strzeżony półuśm iech na licach jego kole
gów, nie  ̂daw ał się domyśleć, że śm iały 
mówca nigdy i dla siebie nie by ł wielkim 
oświaty zwolennikiem.

Dowiedziawszy się cokolwiek, co mówią 
m łodzi mężczyźni, podsłuchajm y te raz  tro 
chę, ja k  to rozm aw iają m łode kobiety.

O czemże p ro sz ę , ta  pan ienka do drugiej 
szepnęła? — Ż e G ustaw  pięknie tańczy .— 
Cóż jej odpow iedziała ta  d ruga z m inką 
p e łn ą  zamyślenia? Że pan  G ustaw  je s t 
bardzo porządnym  człowiekiem  i ma zna
czne dochody. Lecz nie o tak ie  lalk i sa 
lonów nam  chodzi, zajrzyjm y raczej do tej 
kom naty, gdzie kilka panienek szyje dla 
ubogich bieliznę, a jed n a  z nich g łośno im 
czyta. W ich tw arzyczkach tyle powabu 
jak w tych kw iatach rozstaw ionych po po
koju, a w głosie dźwięk tak  uroczy i w y
mowny, że zdaje się być echem  ukrytej w 
głęb i duszy harm onijnej uczuć liry. 

N areście jedna z nich zaśpiewała.
— Co ty śpiewasz? kto tę  piosenkę u ło 

ży ł?  p iękna, p rześliczn a! zaw ołały tow a
rzyszki.

— Ja  cię Zosiu, posądzam , dodała je 
dna z nich.

—  O co? zapytała jasno-w łosa, niebiesko
oka Zosia i różannym  spłonęła  rum ieńcem .

— Żeś to ty, tę  piosenkę ułożyła.
— Nie mów że te g o , w ypierała  się 

Zosia.
—  Chcesz się ukryć, żeby nacieszyć do 

woli swoję m iłość w łasną pochw ałam i na- 
szemi?

—  O! nie posądzajcie m nie o to , kochane 
moje, ale kiedy chcecie całej praw dy, przy- 
rzeczcież mi tajem nicę. J a  nie raz złożę 
jak ą  piosenkę i dłuższy w iersz napiszę, 
dodała ciszej, ale m am a k ryć się kazała, 
bo tego m ężczyźni nie lubią i naw et b a r
dzo potępiają.

—  Czy podobna? potępiać d a r Boży! 
przecież słyszałam  czasem sama ja k  chwalą,

—  Chw alą, ale nie kochają, w estchnęła 
Zosia; m am a zawsze mi mówi, że jeżeli chcę 
mieć dom swój w łasny i dozgonnego przy
jaciela , pow innam  mówić o gospodarstw ie, 
o przypraw ach kuchennych, a ja k  n a jrza
dziej o poezji. J a  zaś w ierzę w m iłość mo
je j m atki, w ięc je j słucham .

—  A! zapew ne tw oja m am a wie to le
piej od nas z dośw iadczenia, kiedy tak  
m ów i, rzek ła  zadum awszy się z goryczą 
Jadw iga.

—  Jakto! zaw ołała M arja z oburzeniem , 
w inić poetę że wypowiada co mu leży na 
sercu, to winić kw iat że pachnie, p tak a  
że śpiewa.
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—  Poetę też n ik t nie wini, owszem jemu, 
jak  powiadają,wszystko wolno, ale poetkę— 
sądzi się inaczej.

— H a ! precz mi z takim sądem i z lu 
dźmi co go wydają, jeżeli dla nich dar 
Boży, nie jes t  uczczenia godnem namaszcze
niem na wyższe posłannictwo.

— Kiedy widzisz, moja Marjo kochana, 
twierdzą że nas miłość nauki od miłości

dla naukowych przedmiotów, odwróciły się 
od kochanych.

- -  Ale tu  nie o same uczucia idzie, lecz 
o zdawkową m onetę tych uczuć, objaśniła 
Jadw iga. Mężczyźni w zamian za zapraco
wany dla nas kaw ałek chleba, p ragną być 
naszemi pieszczochami, zastać w około sie
bie wszystko gotowe, wygodne, osłodzone 
troskliwością naszą, jaśniej mówiąc, lubią

Tacyta! krzyknął Adolf biorąc się za głowę.

bliźniego i pełnienia naszych obowiązków 
odrywa, tłomaczyła Jadwiga.

— I  jak że  się tu nie oburzać, wołała pełna 
zapału M arja  na sądy tak  płytkie! W ięc 
ukształcenie umysłu niedaje szerszego po 
jęcia  obowiązków i nie wskazuje konieczno
ści sumiennego ich pełnienia? W ięc ten j a 
sny promyk m ą d ro ś c i , k tóry  spływa na 
mnie od Stwórcy mego przez naukę i uczy 
mnie miłować go i wielbić, wysuszy źródło 
uczuć moich dla ludzi?.... Ach! nie znają 
kobiecego serca ci, co się lękają, żeb y śm y ,

j tak  jak  swój ciepły szlafrok w domu sk rzę 
tn ą  gosposię uprzedzającą ich życzenia, do
gadzającą ich samolubstwu z przenikli
wością obmyślanemi wygódkami, a ich sma
kowi kuchenną przyprawą.

—  Ha! rozśmiała się M arja , trzeba z po
korą  wyznać, żew  kuchni rozstrzyga się nie 
raz pogoda lub burza  naszego żywota i my 
same, gdy dobrego używ amy zdrowia, nie 
jesteśmy nieczułe n a  smak posilnej po tra
wy od czego, ręczę wam, żeby mnie nawet 
najgłębsze metafizyczne dociekania nie od-



uczyły. Znając mnie dopiero od roku, nie 
wiele wiecie o mnie, ale to wam zapewne 
wiadomo, żem zdawiia sierota i chowałam 
się ciągle przy bardzo uczonym dziadku. 
Otóż on wyuczył mnie po łacinie, kazał 
y\iele pracować nad historją, twierdząc że 
nauka jest największą rozkoszą bogatych 
i że jego stać na zapewnienie mi używania 
d°_ śmierci tej rozkoszy. Czy sądzicie, że 
już dla tego nie umiem wziąść igły do ręki 
i nic się nie znam na kobiecem gospodar
stwie? owszem, było one zawsze dla mnie 
rodzajem wytchnienia, które lubiłam i choć 
mnie nigdy nikt do tego nie naglił, 
biegałam czasem do kuchni podkradać ku
charzowi jego tajemnice i bawiłam się nie- 
laz w przyrządzanie własnoręczne dziad
kowi, ulubionych pierożków ze śmietaną.

Szczęśliwaś! westchnęła Zosia, ja  już 
nie mam tego talentu, choć mnie mama cią
gle do niego nagania.

—  To ci nie przeszkodzi że będziesz 
kochaną, moja śliczna różyczko, zapewniła 
j ą  Marja, nie smućmy się więc daremnie 
powtarzaniem zdań które dziś już żadnego 
znaczenia nie mają i wierzmy, że podniesie
nie godności człowieka w sobie, nie odstrę- 
czy od nas mężczyzn, ale owszem zeskarbi 
nam ich szacunek. Co się mnie tyczy, wie
rzę mocno, że ten,  któryby chciał życie 
swoje z mojem połączyć, pojmie mnie od 
razu i taką jaką  jestem ukocha.

Tutaj panienki poszeptały sobie trochę 
o tajemnych pragnieniach serca swego, 
czystych jak łza anioła zapatrzonego w 
oblicze Stwórcy, uroczych jak  woń kwiatu, 
lecz tych słów nacechowanych naiwną nie
świadomością życia, czarownych złudze
niami, wkraczających w cudowność i w nad
ziemskie zachwycenia jak  niedoścignione 
sny młodzieńczej wyobraźni, nie odważę 
się powtórzyć przed wszystkiemi, na małą 
bowiem ilość tych, dla którychby one były 
najwznioślejszą wiosny życia poezją, je- 
dniby niezrozumieli, drudzy ruszyli ramio
nami z lekceważeniem , a inni jeszcze, 
przywykli uważać życie przedewszystkiem 
z jego materjalnej strony, szydzić gotowi.

Teraz pozostąję mi dopowiedzieć jaki 
In ł  dalszy los, tych kilku wybitniejszych 
postaci, których rozmowę podchwyciliśmy. 
Gdybym pisała powieść, miałabym wielką
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przyjemność zapoznać Feliksa z Marją 
i połączyć ich, ale opowiadając rzeczy tak 
jak były, objaśnić mi wypada, że się nawet 
nigdy wżyciu nie spotkali. Feliksa jeszcze 
trzymały w cichym zakącie naukowe prace, 
kiedy Adolf wszedł, jak  to mówią, w świat, 
w zamiarze zrobienia karjery przez oże- 
nienie, gdyż dożadnej innej nie był zdolny. 
Czasem się to nie źle udaje pięknym i zrę
cznym młodzieńcom; Adolfowi też udało 
się wybornie, gdy poznawszy Marję i do
wiedziawszy się że ma znaczny majątek, 
postanowił się w niej zakochać. Panna 
wychowana w zaciszu wiejskiem, znająca 
świat, nie takim jakim był, lecz jak  go so
bie w swej bujnej wyobraźni uroiła, dała 
się łatwo złudzić wabnym pozorom towa
rzyskiej ogłady i powierzchowności Adolfa, 
a laz odziawszy jego postać, we wszystkie 
przez siebie wymarzone doskonałości, uko
chała w nim nie człowieka jakim był, ale 
swój_ własny ideał i napróżno z tego' zaśle
pienia byłby j ą  kto ocucić usiłował. Co do 
Adolfa on tak przedewszystkiem wiedział 
ż t  bogata, że nie dopatrzył wyraźnie przed 
ślubem że za  mądra. Ale co' się też zda
rzyło najzabawniejszego, lubo wprawdzie 
bardzo zwykłego, Antoni dostał to czego 
najbardziej się lękał — żonę — poetkę. 
Wprawdzie zręczna mama umiała ukryć 
przed narzeczonym usposobienie Zosi, ma
jące tak być szczęściu rodziny przeciwne, 
ale co dokazała matka wystawiająca córkę 
przed oczyma ludzkiemi na zbycie, tego 
ukryć nie potrafiła poczciwa żona przed 
mężem. Myślicie że z tego wyniknęły swary 
i rozłączenie? bynajmniej. Pan Antoni po
wiedział sobie rozsądnie, że raz wziąwszy 
dobrowolnie żonę, trzeba ją pilnować do 
śmierci, a gdy się jeszcze przekonał, że 
nie ma zgubnych dla jego spokoju tenden
cji i owszem, pociągający wdzięk w swem 
poetyczem usposobieniu, pokochał ją je 
szcze bardziej, darował jej nawet że się na 
kuchni nie zna i w jej talencie znajdował 
bodźca do kształcenia się własnego, chcąc 
jej być światłym przewodnikiem i doradcą.

Inaczej się rzeczy miały z domowem 
pożyciem Adolfa i Marji. Po ślubie wkrótce 
po poznaniu nastąpionym, rozpoczęło się 
wzajemne rozczarowanie. Skutkiem'okoli
czności zgubnych dla szczęścia małżonków,
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posag Marji okazał się daleko mniejszym 
n 'ż sądzono i lubo pozostałość mogła wy
starczyć na dostatnie życie rodziny, jednak 
zawód był dotkliwym dla próżności Adolfa 
1 tysiączneini przycinkami z jego strony 
odbijał się boleśnie na Marji. Naprzód za
raz się spostrzegł że z a  mądra  i ciągłera 
poniżaniem pilnował ją, żeby nie wpadła 
w zarozumiałość. Raz żartował z niej dość 
grubijańsko, że się ma za tak uczoną, jak 
owa mysz co łacińską książkę zjadła.

— Nie zjadłam, odparła Marja wesoło 
i bez urazy, ale przeczytałam nie jedną.

— Czytałaś? zawołał mąż wytrzeszcza
jąc przerażone oczy.

— Ma się rozumieć— przy dziadku. Czy 
ty nie wiesz, że ja  znam język łaciński? 
Tłomaczyłam Tacyta bez słownika.

—  Tacyta! wrzasnął Adolf, biorąc się 
za głowę, przypomniawszy sobie wszystkie 
strachy, w tym względzie, swych lat inło- 
dociannych; Tacyta! powtarzał, jakby mu 
się zaczęły mieszać jego słabe pojęcia.

Aż kucharka zdziwiona tym krzykiem, 
który przez trzy pokoje do jej uszu doleciał, 
opuściła gajnki i przybiegła ciekawa —słu
chać podedrzwiami.

— To nic innego, rzekła do siebie, oce
niając słyszaną rozmowy ze swego stano
wiska— pan wymawia pani, że ma ko
chanka  i jeszcze jakiegoś Taryfę, mój
Boże!

Podczas kiedy kucharka duma pode- 
drzwiami nad zmąconem przez Taryfę  
szczęściem domowem swych państwa, przy
pala się mięso w rosole, co daje powód 
Adolfowi do nowych wyrzutów, że nie zje 
nigdy dobrej zupy ten nieszczęśliwy mąż, 
którego żona umie po łacinie, nie pomnąc

że właśnie żona byłaby może wyszła do ku
chni pod ten czas, kiedy musiała w pokoju 
słuchać jego andronów.

Tak tedy rozprysł się w gorzkiej rze
czywistości pożycia z pospolitym i płytkiego 
umysłu człowiekiem, młodociany zapał 
Marji. W rozwiniętych władzach swrego 
umysłu, znajdowała ona siłę do znoszenia 
losu, jaki już zmienić nie było podobna. 
Nie raz nawet kiedy się zastanawiała nad 
zaślepieniem, które ją  w obecne położenie 
wtrąciło, musiała przyznać, że kobiety nie 
dorosły jeszcze do szczęścia jakiego pragną 
i nie napotykają w życiu godnych siebie 
mężczyzn dla tego, że napotkanych ocenić 
nie umieją, dając nie raz pierwszeństwo 
pozorowi przed rzeczywistą wartością. Kiedy 
schylona nad kolebką córeczki z milczącą 
troską macierzyńskiego serca śledziła sen 
jej błogi, nieraz w budzącym się już o los 
jej przyszły niepokoju, zapytywała wraz 
z poetą: „Czyż z nami tak zawsze będzie?" 
I rzewnym szmerem smętnej pociechy, pły
nęła jej do myśli odpowiedź poety: „Czas 
idzie dopiero , lecz nie nadszedł dotąd." 
Wtedy wznosiła w górę oczy, jak  to zwy
kle czynimy pragnąc się choć myślą od 
ziemskich oderwać boleści i powtarzała 
z wiarą: „Nie lękaj s ię -  bo gdyby co za
ginąć mogło — prędzejby w sądach Pana 
olsnęla męzka gwiazda ichwały, niż wy
schła napróżnołza nieszczęśliwej." (Zyg.K.)

W inniśmy tu dodać że Feliks nie spo- 
tkaw’szy kobiety mogącej go, według jego 
wyobrażeń, uszczęśliwić, nie ożenił się 
wcale, wędrując przez życie z tęsknotą 
w sercu, wierny swej najpierwszej kochan
ce, nauce.

J. Śmigielska.

UŁAMEK Z S1LVA RERUM,
Pin INiwiślu s p i s a n e g o ,  u n a  wieży w d u n l i n  znalezionego .

Stare pamiętniki nieboszczyka Wojskiego 
Sandomierskiego od zatraty ocalone zostały, 
powierzeniem ich przez jego wnuka, w pie
czołowite ręce J. Księdza Leszczyna, pro
boszcza Chodelskiego, który czując się być 
wiekiem na siłach osłabionym, aby ta 

kowe w razie śmierci w cudze ręce nie 
wpadły i.zatracone nie zostały, jak  świad
czy własnoręczne jego zanotowanie, dla za
chowania, w wieży kościelnej po nad sy
gnaturką umieścić je kazał. Dostrzeżone 
tam później przypadkowo przez syna ów-



czesnego organisty, uganiającego się za 
gniazdami kawek i na cmentarz kościelny 
zrzucone, a przez przechodzącego podnie
sione, doszły do rąk moich.

Papiery te, w połowie zbutwiałe, jak  się 
pokazało, były zbiorem wiadomości rodzin
nych i krajowych, było to po prostu sta
roświeckie si/ca rerum , ale albo atrament 
tak wyblakł i spłowiał, albo papier tak 
zbutwiał i rozsypał się, iż z kilkunastu kart 
początkowych itylużostatnich, prócz uryw
kowych wyrazów nic odczytać i w myśl zwią
zać nie było można.

Środkowe arkusze, jako pierwszemi i o- 
statniemi od przystępu powietrza zakryte, 
lepiej dochowane zostały, a w nich wyczy
tać się dała, nie odległej okolicy dotycząca 
legenda, którą ze zmianą wyrazów prze
dawnionych na współczesne, tutaj w wie
rzytelnym odpisie zamieszczam. Oto słowa 
rękopismu:

„Nieboszczyk dziad mój, starosta Zawi- 
chostski, świeć Panie nad duszą jego , opo
wiadał mi siedząc przy kominku w starym 
dworze Linowa, gnieździe przodków mo
ich, między innemi i tę historję, którą dla 
wiadomości wnuków i prawnuków do tej 
familijnej kroniki domowej wpisać zamie
rzam. Widać z tego opowiadania że da
wniej częściej jeszcze jak  dzisiaj zdarzały 
się wypadki na świecie, o których ani mą
drym ani głupim, wcale się nawet nie śniło, 
rozum zaś ludzki jak dawniej tak i teraz, 
nie mógł zgłębić i doścignąć siły twórczej 
lub niszczącej, choć widział jej skutki.

Widzisz Rościsławie! mówił tedy dziad 
mój do mnie, siedząc pod starą lipą przed 
gankiem, widzisz ztąd oba brzegi Wisły, 
gdybyśmy tylko tę rzekę naszą skłonić mo
gli, aby nam rzeczy, których była świadkiem 
opowiedzieć chciała, jużbyśmy bliżej i do
kładniej niż z podania znali dzieje Krakusa, 
Wandy i smoka w jaskini pod Wawelem 
zabitego, ba! ale ona nic nie powie... Gdyby 
nie ta ścieżka która dotąd bieleje na wo
dzie wprost Piotrowina, to może byśmy te
raz już nie wiedzieli, gdzie to nasz Śty Stani
sław przechodził wskrzesiwszy dawnego 
wioski tej dziedzica.

Korzystajże przynajmniej wnuku mój 
z tego, że ojciec twój każe cię uczyć u Oj
ców Benedyktynów gęsim pługiem po pa

pierze orać, bo ta nauka da ci możność zosta
wić na piśmie wszystko co zobaczysz i usły
szysz; opowiem ci nie jedno ciekawe zda
rzenie, a najpierw historję którą słyszałem 
od dziada mego, o tem co się działo przed 
laty przeszło dwustu na przeciwległym 
brzegu Wisły.

Przeszło lat 50 temu, gdy mi to ojciec 
mój, świeć Panie nad duszą jego, opowia
dał, a ja  nie piśmienny, tak sobie to w g ło
wie mojej umieściłem, iż ci rzecz całą p ra
wie słowy jego powtórzę.

Widziałeś te bryły siwego kamienia, 
które w 3ch oddziałach na grzbietach wy
żyn Rachowskich jakby szeregami leżą? 
Otóż to o tych kamieniach muszę ci po
wiedzieć, com słyszał w młodości. Będzie 
temu ze 150 lat przeszło, jak żyła w M ało
polscy familja Toporczyków, zwanych Ra- 
chy. Jeden z tych Radiów, Joachim, ówcze
sna głowa rodziny, dowodził hufcem w wy
prawie Bolesława Śmiałego na rusinów, 
iw niej poległ pod Kijowem. Dzielna to krew 
była w tym człeku, przeszła w pozostałych 
po nim synów, Żegotę i Sędziwoja.

Pozostawił on także wdowej^Annę, ko
bietę świętobliwą, która od śmierci męża, 
mimo urody, jaką  podówczas jeszcze ja 
śniała, sukni żałobnej nigdy już nie zdjęła.

Dzielność krwi rodu Radiów, czyniła 
ich popędliwemi. Żegota dwoma laty tylko 
starszy od Sędziwoja, upodobał sobie Halkę 
ze Słupi, pobliskiej osady nad Wisłą. Cho
dziły o niej wieści że miała wzrok tak uj
mujący i tak gładkie oblicze, że na kogo 
jeno spojrzała, ten już był w niej do sza
leństwa rozmiłowany. Zdarzało się, iż gdy 
stanęła na górze Brzozowej po nad Wisłą, 
a flisy, spławiający zboże lub drzewo do 
morza, ją  spostrzegli, z osłupienia opu
szczali ręce, a wzrok swój wlepiwszy w cu
dną dziewkę, płynęli na oślep, co bywało 
często powodem rozbicia o kamienie, a na
stępnie zatopienia statku. Mówią że ci, co 
w ten sposób zginęli, w rocznicę śmierci
0 tej samej godzinie, wychodzą z wody
1 ręce ku Brzozowej górze wyciągają. Że
gota poślubił tę urodziwą dziewkę: wtedy 
właśnie gdy się gody weselne odbywały, 
zoczył ją  po raz pierwszy Sędziwój i tak 
gorącym dla niej affektem rozpłonął, że za
raz dostrzegli tego obecni sąsiedzi. Jak-
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kolwiek Żegota był pięknym i dziarskim 
młodzianem, strzeliste wejrzenia Sędziwoja 
nie obojętne były Halce. Nie zadługo spo
strzegła że serce jej schłodło dla męża, 
a rozgorzało miłością dla jego brata. P ło
mień ten grzeszny, tern trudniej przygasić 
było, że obadwaj bracia Rachow ie, w bar
dzo bliskich siebie miejscach przemieszki-

zawiadomił Żegotę o niewierności Halki. 
W rychle znalazł się drugi, co Sędziwoja 
ostrzegł, aby się miał na ostrożności prze
ciw zemście obrażonego brata. W Rachach 
krew nie woda, zawrzała i obydwa zbroić 
się przeciw sobie zaczęli. H alka sercem 
Sędziwojowi oddana dała mu się uprow a
dzić. Żegota zakipiał gniewem i boleścią,

W zrok swój w lepiw szy, w cudną dziew kę p ły n ę li na  oślep.

wali, Żegota bowiem w Opoce, a Sędziwój 
w Rachowie. Żegota często dla zarządu 
chudobą żony do Słupi, nie odległej wpraw
dzie więcej jak  o milę od Opoki, ale po 
drugiej stronie W isły położonej wyjeżdżać 
musiał. Korzystali z tych wydaleń zako
chani aby się widywać potajemnie.

Kiedy się do stadła trzeci wmiesza to już 
pewno że djabeł tam gości.

Pewnego razu, bies zapewne w postaci 
człowieka, bo człowiekby tego nie zrobił,

K- » .  M aj 1862

lecz nie mógł nic przedsięwziąć, dopóki nie 
wystawił hufców mierzyć się z hufcami Sę
dziwoja mogących. Działo się to w czasie 
gdy biskup Stanisław ze Szczepanowa przy
jechał do Piotrowina, który od niego dzier
żawiła Anna z Odrowążów Rachowa, od
dawszy ojczysty m ajątek Radiów i Opokę 
synom.

Zabolało srodze serce matki widząc nie
nawiść k tórą pałali przeciw sobie jej syno
wie, skierowała zatem kroki do stóp świę-

7
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tobliwego pas te rza ,  błagając go o radę 
i pomoc.

W zruszony jej łzami biskup wyrzekł te 
słowa: „Spiesz matko do R ad io w a ,  a gdy 
westchniesz do Boga o pomoc, prośba twoja 
wysłuchaną zostanie i nie przyjdzie pomię
dzy braćmi do walki.“ Anna poszła spie
sznie gdzie wskazywał biskup, w drodze do 
strzegła zdała trzy hufce wojska, stojącego 
ju ż  pod bronią w szyku bojowym na powi- 
ślańskich wyżynach, n a  czele poznała syna 
swego Sędziwoja. Z drugiej strony R ad iow a, 
gdzie teraz las do wsi Opoki należący, uj
rzała  hufce Żegoty  k tóre  się hałaśliwie ze 
Słupi przez Linów i Wisłę przeprawiały. 
Serce matki poznało źe krew b ra tn ia  za 
chwilę przelaną być może, bo obaj szyki 
swe sprawiali. Ale i Sędziwój po czarnej 
szacie, poznał na wzgórzu stojącą matkę 
swoją. Widok matki której nigdy kochać 
i szanować nie przestawał, stojącej w ta- 
kiem miejscu, gdzie się zetrzeć swem woj
skiem z wojskiem b ra ta  spodziewał, (bo 
to jedynie miejsce według ówczesnej sztuki 
wojowania, do boju odpowiedniem uwa
żać musiał), nasunął 11111 myśl, aby Halkę 
wysłać do niej,'z poleceniem iżby ją jakim  
podstępem lub proźbą z owego pagórka 
odprowadziła do domu. H alka podjęła się 
spełnić życzenie ukochanego, nieśmiejąc 
jednak  zbliżyć się sama do rozżalonej matki, 
w ysłała najpierw do niej, przyjaciółkę swą 
i powiernicę M artę , córkę pana z sąsiednie
go Maruszowa. M ar ta  zbliżywszy się do 
poważnej wiekiem i rodem m atrony , p rze
mówiła nieśm iało: że jej synowa Halka, 
b łaga aby jej pozwoliła osobiście prośby 
syna przełożyć. — A jakież to prośby syn 
mój zanosi, zapyta ła  drżąca z boleści nie
wiasta.—  M arta  odrzekła, że idzie oto, aby 
pani R ad io w a  usunęła  się z miejsca gdzie 
jej grozić może nieszczęście, bo zabiera  
się na burzę, a p ioruny zwykle w najwyższe 
uderzają  miejsca. Przeniknęło serce matki 
że słowa M arty  są wybiegiem i że pragną 
j ą  oddalić tylko aby niebyła świadkiem 
krwawego s tarc ia  obu synów. — Podzię
kuj Halce za jej t ro sk l iw ość , odrzekła, 
ale powiedz zarazem że jej wcale widzieć 
nie pragnę. Jej to nieszczęsna płochość 
je s t  przyczyną że dwaj rodzeni bracia 
przeciw sobie zbrojne wystawili szyki. Odkąd

serce jej opuściła w iara i cnota, s ta ła  się 
jako słaba łódka rzucona na W isłę bez s te r
nika, k tó rą  lada powiew w iatru  z brzegu 
na brzeg przegania, a b rak  kotwicy i k ie 
runku  w biegu w strzymać nie może. W ątły  
powój którego przeznaczeniem było otaczać 
silny dąb obok którego Bóg go stawił, 
zielonością swoją go ozdabiać a liśćmi wątłe - 
mi od burz tego świata zasłaniać, odsunął 
się od swej podpory i dla tego nieuniknie 
kary  Bożej, bo powinien był stać na miej
scu swego przeznaczenia, dopóki dąb pod
cięty toporem czasu nie runie. Co do mnie 
powiedz że nie odejdę z t ą d , dopóki Bóg 
promieniem swej łaski nieoświeci serc grze
sznych in iew strzym a bratobójczej dłoni"

Gdy tych słów domawiała, hałas wojen
ny wzbił się w niebo od strony Opoki, a 
wkrótce od strony Sieciechowa dały się 
słyszeć podobne odgłosy'. M arta  odbiegła 
na  s tronę a serce matki silniej bić zaczęło, 
zrozumiała bowiem że nadchodzi chwila 
walki, klękła więc i wzniósłszy ręce ku 
niebu, zaczęła śpiewać hymn „Święty Boże“. 
Nagle zdało jej się wśród tych modłów że 
słyszy głos z nieba ,,Próśb,'ł%twa wysłu
chaną będzie“ składając więc ręce dodała 
jeszcze z zapałem „Boże wstrzymaj bra to
bójcze dłonie, niechaj się raczej w kamie
nie zamienią, wraz ze swemi szyki i tą  k tóra  
zgubną urodą rozum im odjęła, niż gdyby 
do boju między niemi przyjść m ia ło /- 

Zaledwie słów tych domówiła ściemniło 
się i ry k n ą ł  grzmot straszliwy. Gdy za- 
chwilę znów słonce wyjrzało z za chmury, 
nieszczęśliwa niewiasta patrzała  chciwie, 
chcąc przeniknąć przez tum any kurzawy 
co się stało z wojskami, których kotłów 
i t rąb  wzywających do boju, ani rżenia lub 
ten ten tu  koni już nie słyszała. Z początku 
nic dostrzedz nie mogła, w końcu jednakże 
gdy lepiej jeszcze wyjaśniło się niebo, uj
rzała pagórek na k tórym  stojącą Halkę 
i b iegnącą ku niej M artę  widziała nieda
wno, kobiety stały w miejscu nieruchome 
i blade a biały rań tuch  rąbkiem  cieniutkim 
oszyty, k tórym  cudna kibić Halki otoczo
ną była, wiatr  ku Wiśle unosił i n ik t  aby 
go ująć ręki nie wyciągał.

O padła w końcu kurzaw a k tó ra  p rzed
tem zakrywała zbrojne szeregi; sta ły  one 
także w miejscu, ale również nieruchome i



ja-kby jednym obleczone kolorem, szarego 
dębowego popiołu.

Zadrżała Anna, bo odgadła skutek swej 
modlitwy. —Posunęła szybko dalej kroki 
i wkrótce dotykalnie przekonała się żeHalka 
a Przy jej boku Marta, obaj synowie i ich 
wojska, rzeczywiście w kamień siwy się 
zmieniły. Padła na kolana jakby piorunem 
rażona, łza jednakże nie zabłysła w jej oku, 
wyrzekła tylko: „Panie niech się wola 
Twoja święci, jam jest służebnica Twoja."

I prosto ztamtąd podpierając się kijem 
pielgrzymim, poszła w góry Świętokrzyskie, 
i na tej górze, gdzie świeżo stanął kościół 
świętej Katarzyny, w pustelni dni swoich 
świętobliwie dokończyła, ofiarując łzy, mo
dlitwy i ostrą pokutę, za grzeszne dusze 
synów. W miejscu światowego imienia 
Anny, przybrała imię pokutującej Kata
rzyny, na grobie gdzie jej zwłoki spoczy- 
w ają , stoi obecnie kościół i klasztor pod 
wezwaniem świętej tegoż imienia, a dwa 
duże od innych bielsze kamienie, tuż pod 
Rachowem, tudzież trzy skamieniałe hufce 
z ich dowódzcami ku Sieeiechowu, a dwa 
podobne ale nieco większe pod Opoką, do
tąd na wierzchu w postaci siwych kamieni, 
gołemi bokami świecą i świadczą, jak wiel
ką jest potęgą błagalna modlitwa matki, 
aby dzieci jej z drogi cnoty i miłości bra
terskiej nie zboczyły. Podobnie skamie
niałe ciała Halki i Marty, dotąd bieleją na 
wierzchu ziemi, a jako istny obraz niesta
łości niewieściej, późniejsi dziedzice Ra
diowa w miejsce napisu jak to na grobow
cach bywa, postawili wiatrak który ciągle 
swe skrzydła, jakby zalotne oczy to spu
szcza to do góry wznosi.

Na tein kończy się opis zdarzenia tego 
które Si/va Rerum  w Chodlu z nad sygna
turki zrzucone, w sobie mieściło. Staranne 
poszukiwania w starych papierach przy 
kościele w Sieciechowie zachowanych, a 
daty dużo późniejsze noszących, wykryły:

Że dobra Radiów wówczas jeszcze nale
żały do parafji Sieciechowa, a same ża
dnego kościoła nieposiadały; że jeden 
z dziedziców dóbr tych, Ossoliński, dla uwie
cznienia pamięci zdarzenia, jakie tam za 
wstawieniem się świętobliwej Anny miało 
miejsce, założył miasto i to Annopolem 
nazwał; a w tern samem miejscu, gdzie

Anna klęcząc wznosiła modły o wstrzymanie 
bratobójczej ręki, a które z pokolenia na 
pokolenie idącą tradycją, każdemu z dzie
dziców Radiowa znanem było, wystawił 
obszerną kaplicę, albo raczej kościół, pod 
wezwaniem świętej Anny i ten funduszem 
na utrzymanie kapelana uposażył.

Teraz kiedy fundusz powiększej części 
gotowy, nie wzrastał w stosunku wzrostu 
kosztu utrzymania i potrzeb, które się 
więcej niż potroiły, kościół ten swemi fun
duszami utrzymać kapelana nie jest w sta
nie, lecz dziedzic Radiowa przychodzi 
w pomoc i dostarcza funduszu na utrzyma
nie Bernardyna z klasztoru Józefowskiego, 
za którego klasztorowi w Józefowie złp. 
300 rocznie, jak powiadają, opłaca.

Pisałem na kamieniu, który zapewne był 
rotmistrzem jazdy Sędziwoja, 18 Paździer
nika 1861 roku.“

Nie od rzeczy będzie uczynić tu wzmian
kę o kościele Chodelskim w r. 1430 erygo
wanym. Gmach ten w stylu gotyckim jest 
wielce szacownym zabytkiem zdobnej ar
chitektury początków XV wieku. Otóż to 
po erekcji kościoła tego, ówczesny proboszcz 
przywiózł z sobą na nowe probostwo z po
wiśla, gdzie przy jednym z okolicznych ko
ściołów doczekał się poważnej siwizny, 
owe Si/va Rerum, z którego ułamek wyżej 
przytoczyłem, a przy schyłku dni swoich, 
takowy umieścić nad sygnaturką zalecił. 
Kościół Chodelski, jak świadczy wizyta 
onego w roku 1781 dopełniona, w aktach 
konsystorza lubelskiego znajdująca się, mie
ści w skarbcu swoim pamiątkę, dużo da
wniejszych sięgającą czasów, od tych, w któ
rych zrzucony z wieży manuskrypt, był 
pisany.

Co więcej, pamiątka ta albo raczej za
bytek sztuki złotniczej, dawniejszym jest 
nawet od zdarzenia wyżej z Silva Rerum  
wypisanego, albowiem skamieniałość wojsk 
braci Rachów mogła mieć miejsce między 
rokiem 1050 a 1075, gdy tymczasem kie
lich pierwiastkowo do kościoła filialnego 
w Ratoszynie, przez Krzysztofa Skrzyniec- 
kiego w r. 1010 był ofiarowany. Kto wie 
czy to nie jest jeden z najdawniejszych te
go rodzaju zabytków, nie wiele późniejszych 
od wprowadzenia do Polski wiary Chrze- 
ściańskiej. Barnaba Starowiejskie
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P. S. Według świeżo powziętej od władzy 
miejscowej miasta Annopola wiadomości, we 
wsi Jakubowicach do dóbr Rachowa nale
żącej, jeszcze w r. 1853 żył włościanin pó
źną starością ubielony, nazwiskiem Szot. 
Włościanin ten zapytany przez tego któ
rego wiózł z Rachowa do Sieciechowa, 
po co go tak kamienistą drogą wiezie skoro 
musi być inna jaka lepsza droga, w miej
sce odpowiedzi zdjął czapkę i zaczął mó
wić pacierz. Po skończonym pacierzu do
piero rzekł: iż nic to nie szkodzi że tędy 
drogą bliższą pojechał, byle co należy zro
bił, bo można tędy bez złej przygody je 
chać, byle zmówić pacierz za duszę tych

co tu zaklęci spoczywają, a dalej pytany 
objaśnił, iż leżące tam kamienie są to za
klęte w dawnych czasach przez czarno
księżnika wojska, który zamieniając ich 
w kamienie miał przekląć, iżby ich głowy 
wiecznie z ziemi wyglądały i kołami prze
jeżdżających niepokojone były.

Z tego poka mje się że i na miejscu istnieje 
tradycja o skamieniałych wojskach, a lubo  
nie mieści ona tyle szczegółów co wynale
zione S i / dci R e r u m ,  zgadza się jednak z ta- 
kowem co do samej treści, że kamienie po  
grzbietach wysokości tamtejszych leżące 
są skamicniałemi wojskami.

W S P O M N I E N I A  H I S T O R Y C Z N E
Z M IESIĄ C A  MAJA.

Dawne kroniki, (Bielskiego i Gwagnina) 
wspominają że Bolesław Chrobry zdobył 
Kijów dnia 2 Maja, (1005 roku). W kilka
dziesiąt lat później, (1079 r.) w dniu 8 Maja, 
przypadła śmierć męczeńska Stanisława ze 
Szczepanowa, biskupa krakowskiego, któ
rego czcimy jako patrona Korony naszej 
Tegoż dnia i miesiąca, (1765 r.) Stanisław 
August Poniatowski ustanowił order Śgo 
Stanisława.

~  31 Maja 1434 r. umarł w Gródku 
Wł. Jagiełło po 48 letniem panowaniu, ciało 
jego pochowano w Krakowie. Zgromadzeni 
pod ów czas na Soborze w Bazylei biskupi, 
odprawili tamże za duszę króla polskiego 
solenne nabożeństwo.

— 10 Maja 1480 roku, przypadła śmierć 
Długosza, słynnego kronikarza i zacnego 
mistrza Kaźmierzowych synów. Jan Dłu
gosz z Niedzielska, kanonik krakowski, no
minał arcybiskup lwowski, gdy młodzie
niaszkiem jeszcze będąc chodził na Kra
kowską wszechnicę, pilnością i bystrym 
rozumem zwrócił na się uwagę kardynała 
Zbigniewa. Ukończywszy nauki, pod jego 
bokiem wprawiał się do pióra, później zaś 
okazawszy chęć do duchownego stanu, ka
płańskie przyjął święcenie. Niezadługo zo
stał kanonikiem krakowskim, następnie zaś-

sandomierskim i wiślickim kustoszem. Do
chody które posiadał w ówczas, obrócił za
raz Bogu na chwałę i na pomoc biednym. 
Wzniósł kościoły w Kłobucku i w Sandomie
rzu, w Kiakowie zas na Skałce w miejscu 
drewnianej, murowaną zbudował świątynię. 
Kollegiacie w Wiślicy wspaniałe poczynił 
dary, ufundował bursę zwaną prawników, 
w której młódź ubogą prawa kościelnego 
i koronnego uczono. Kazimierz Jagielloń
czyk oceniając naukę i cnoty bogobojnego 
kapłana, uczynił go nauczycielem swych 
synów. Gdy później najstarszy z królcwi- 
ców Władysław, zasiadał na czeskim tro
nie, ofiarował Długoszowi Pragskie arcy- 
biskupstwo, lecz tenże nie pragnąc dosto
jeństw kościelnych, odmówił owego dosto
jeństwa. Nie przyjął również podkancler- 
stwa i podskarbstwa W. Koronnego, które 
mu przeznaczał król Kazimierz, chcąc wolne 
chwile od obowiązków kapłańskich poświę
cić jedynie spisywaniu dziejów ojczystych. 
Świadomy dokładnie spraw krajowych, wy- 
sełany bywał w poselstwach do obcych’ kra
jów. Przy schyłku życia będąc w Rzymie 
udał się ztamtąd do ziemi świętej, aby zwie
dzić pobożnie grób Zbawiciela. Za powrotem 
do kraju nominowany na arcybiskupstwo 
Lwowskie, nie chciał go przyjąć mimo nale-
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gań króla i spór z tego powoda, roztrzy- 
gną ł  się wkrótce śmiercią pokornego k a 
płana. Cały żywot Długosza świadczy wy
mownie o jego cnotach, gdyż ostatnie nawet 
chwile poświęcił czynom miłosierdzia, roz
dając ubogim mienie jak ie  posiadał. Ksiądz 
Łętowski w katologu biskupów temi słowy 
maluje go jako pisarza. „M ożna mieć bez- 
w ątpienia więcej ta len tu  od Długosza, lecz 
niepodobna więcej rozumu i serca.“

— 16 M aja 1561 roku, um arł  w dobrach 
swych Wiewiórce pod Tarnowem, mąż wielki 
w boju i radzie, hetm an Jan  Tarnowski 
Ukończywszy nauki w młodzieńczym jeszcze 
wieku, dowodził dzielnie pod Orszą huf
cem złożonym ze szlacheckiej młodzi. Ob- 
znajmiwszy się potem przez la t parę ze 
sprawami kra ju  umyślił zwiedzić obczyznę.

Złożywszy najp ierw  hołd pobożny u g ro 
bu Zbawiciela i zwiedziwszy Grecją, Wło
chy i Hiszpanją udał się do Portugalji,  gdzie 
właśnie król Em anuel wiódł boje z M au
rami. Młody Tarnowski ja k  na. chrześci
jańskiego rycerza przystało, ofiarował mu 
swą dzielną prawicę i wkrótce tak  się od
znaczył że go ogłoszono wodzem znacznej 
części wojska. Wdzięczny król zaś w dowód 
szacunku, obdarzył go cennym pod ów cz a s !

u cudzoziemców tytułem  hrabiego. Mimo 
hołdów jak ie  odbierał na obcej ziemi nie 
mógł w niej długo pozostawać Tarnowski, 
bo prawemu polakowi rodzinny zakątek 
milszym był wówczas nad obce zaszczyty. 
Powrócił więc do ojczyzny obracając drogę 
na Anglję i F rancję. Skoro tylko zamiesz
kał w kraju, wszystkie życia chwile poświęcił 
na jego usługi. Król Zygm unt Iszy oceniając 
męztwo i mądre rady wielkiego obywatela 
obdarzył go kasztelanją W ojnicką, wyniósł 
na ruskie  krzesło i w ręce jego złożył 
W. Koronną buławę. Dalszy żywot T arnow 
skiego rozwija się na tle dziejów naszych 
w których nie jedna  k a r ta  opowiada jego 
za,sługi. Umierając pozostawił dwóch sy
nów, starszy z nich z B arba ry  Tęczyńskiej, 
um arł  młodo proboszczem w Krakowie, 
młodszy zaś J a n  Krzysztof, z drugiego m ał
żeństwa z Zofją S zyd łow iecką , ożeniony 
z Odrowążówną, córką Anny księżnej M a
zowieckiej i wojewody ruskiego, nie pozo
stawił potomstwa; odzieczyła po nim do
bra Tarnowskie siostra, Zofia księżna 
Ostrogska.

— 20 Maja 1648 roku  um arł  w Me- 
reczu W ładysław IV; żył lat 52, a p a 
nował 16. /I. z C/i. Borkowska.

KAIIOL D I C E S  I JECO POWIEŚĆ 0  DWÓCH l A S T . l l i l l .
Nie podlega wątpliwości, że odkąd po

wieść zaczęła rozszerzać swe ramy, odtąd  
inne gałęzie nadobnego piśmiennictwa s tra 
ciły wiele na  sympatji w umysłach czyta
jącego ogółu. Cóż bowiem może być lżej
szego do czytania nad powieść, k tó ra  roz
śmieszy lada jak im  dowcipem, zaciekawi 
intrygą, a nie wymaga pozornie ani wiel
kiego skupienia uwagi, ani głębszych stu- 
djów lub wrodzonego artystycznego zmysłu 
do jej zrozumienia? Jeżeli zaciekawi na 
chwilę czytającego, zadowolenie je s t  już 
zupełne i nie żądają od niej niczego więcej, 
ale jak  prędko ją  przetrawili, tak  też p ręd
ko rzucą i zapomną, boć autorowie sypią 
powieści jak  z za rękawa, a ogół pragnąłby  
przeczytać i pochłonąć ja k  najwięcej. Jes t  
niezaprzeczenie wielka gorączka w osobach

piszących, tak  wielka, że naw et ludzie z 
istotnym talentem przyznają się do tego, 
że ich jak iś  duch demoniczny nagli do po
śpiechu, pomimo że pojmują wysokie prze
znaczenie sztuki i powołanie pisarza i choć 
wiedzą dobrze, że prawdziwe arcydzieła 
były zawsze, są i będą owocem prawdzi
wego natchnien ia  i trudu . Toż samo mo
żna powiedzieć o czytelnikach; wszyscy 
czytają jak  najspieszniej, nie zastanawiając 
się bynajmniej ani nad dążnością, ani nad 
wykończeniem artystycznem  dzie ła ,  a czy 
u tw ór zostawi w umyśle i sercu niezatarte 
wrażenie, czy da się. przeczytać z p o j e m 
nością dwa lub trzy razy, oto, ani pytaj n i 
kogo, bo o tern n ikt nie myśli, a naw et tu  
i owdzie dają  się słyszeć głosy że au to ro 
wie piszą powieści w chwilach odpoczyuku
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dla własnej zabawy i pustej rozrywki czy
telników, że dość jest, jak  to mówią mieć 
trochę zdrowego sensu w głowie ażeby 
napisać powieść, któraby odpowiadała wy
maganiom ogółu. I w samej rzeczy, że ogół 
nie jes t wymagającym, że często mierne 
utwory z ogromnerni przyjmuje oklaskami, 
o tem przekonywa nas niemal codzienne 
doświadczenie, ale z drugiej znów strony, 
ludzie pojmujący prawdziwe przeznaczenie 
sztuki, gorszą się takowem zepsuciem do
brego smaku i całe złe ztąd wynikające 
przypisują formie powieści. Tamci pragną 
lekkiej dla swojego umysłu strawy, a nie- 
znajdując jej w klassycznych dziełach i w 
ogóle w utworach poważniejszej formy i tre 
ści, przekładają nad wszystko powieść i do
magają jej się koniecznie, ci znów jako 
strażnicy sztuki, z pogardą patrzą na nę
dzne ramoty lub niewykończone dzieła, 
którem i karmi się ogół, radziby nazawsze 
wymazać powieść z literatu ry  i oddawna 
przepowiadają jej skon bliski, a przecież 
dotąd autorowie jak pisali tak  piszą, a ogół 
rozrywa ich utwory i czyta ciągle.

M e podlega wątpliwości że zarzuty które 
czynią teraźniejszej powieści są słuszne 
i nawet bardzo słuszne, ale zachodzi tu py 
tanie czemu winę przypisać należy: czy 
samej formie powieści czy też autorom? 
Otóż powiemy naprzód , co do formy po
wieści, że uważamy ją  za najwłaściwszą 
w dzisiejszej epoce. Przy nagłem upowsze
chnieniu oświaty ten rodzaj nadobnej lite
ra tu ry  ma wielkie znaczenie i może ogromne 
przynieść usługi. Filozofja, historja, kwe- 
stje społeczne i w ogóle najwięcej obcho
dzące ludzkość zadania, mogą się pomieścić 
w jej ram ach, nadto powieść może odwzo
rowywać wady społeczeństwa i wtenczas 
zastąpi komedję, może być poetyczną je 
żeli zadość uczyni wszystkim warunkom 
piękna w sztuce, bo wszakże Don Kiszot 
Cerwantesa i W awerley W alter Skotta, za
równo jak  pan Tadeusz Mickiewicza, każdy 
z tych utworów w wiązanej czy nie- 
wiązanej mowie, jest powieścią i epopeją 
zarazem. W żadnym razie nie możemy 
uważać powieści za nowy nabytek, ma już 
ona oddawna prawo obywatelskie w litera
turze, bądź pod nazwą romansu, nowelli, 
legendy, czy też poematu, z tą  tylko różnicą

że nasza dzisiejsza powieść zrzuciła osta
tecznie pęta miary i rymu.

W każdej epoce, ten lub ów rodzaj lite
ratu ry  grał przeważną rolę i tak  w Anglji, 
w połowie XV II stulecia była potrzeba czy 
też monomanja dram atu, dość że wszystkie 
wyższe i niższe talenta popisywały się na 
tem polu, rozumie się że ztąd powstał chaos 
ogromny, bo jak teraz do pisania powieści, 
tak wtedy do dram atu było dużo wezwa
nych, ale mało wybranych.

Ztąd wypływa widoczna szkoda dla ogółu 
którego smak się kazi przez czytanie rzeczy 
miernych, ale jest także szkoda dla auto
rów, którzy uwiedzeni gwałtownym prądem 
wymagań swojego wieku, m arnują zdolno
ści częstokroć w niewłaściwej sferze. W na
szej epoce, przemysłowa ogólna dążność 
silnie bezwąfpienia oddziaływa na obecny 
kierunek piśmiennictwa, albowiem jeżeli 
zastanowimy się nad tem, jak  mało praw- 
wdziwych wydobywa się pereł z tego nie
zmierzonego oceanu literackich nowości, 
przyznać musimy że po większej części 
z wysokiego zawodu pisarza i posłannictwa 
sztuki zrobiono proste rzemiosło i że łatwa 
forma dzisiejszej powieści, dopomaga dzi
wnie do rozwinięcia tego pseudo - artysty
cznego przemysłu. Ale może kto odpowie, 
że jak  świat jest stary tak zawsze obok 
prawdziwych arcydzieł wychodziło dużo 
mierności; nie przeczę temu bynajmniej, ale 
twierdzę tylko, że nigdy świat literacki nie- 
doświadczył tak wielkiej pokusy i że złe 
ztąd wynikające je s t do pewnego czasu nie 
do uniknienia. Ludzie lubiący się bawić 
w przepowiednie, wróżą koniec powieści, ale 
ci jak  po większej części prorocy teraźniejsi 
nierozwiązują zupełnie zagadki, bo radziby- 
śmy zapytać się ich tylko, jaką  formę 
piśmiennictwa uważają za najodpowiedniej
szą wymaganiom czasu? Odpowiedzą może 
że dram at powinien zastąpić powieść no
woczesną, ale wystawmy sobie powstające 
na raz jeden tysiące prowincjonalnych tea
trów , które zarzucają nagle miljonami 
utworów miernej i bardzo miernej wartości 
i powiedzmy czy te pseudo - dram ata po
wstałe na zgliszczach powieści, nie przy
czyniłyby się raczej do zaćmienia niż oświe
cenia ogółu? Powtarzamy to raz jeszcze, 
że formę powieści za najodpowiedniejszą
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w danej uważamy chwili, bo bądź co bądź, 
nikt pewnie nie zaprzeczy temu, że powieść 
współczesna zaznajamia nas z obyczajami, 
Potrzebami i dążnością każdego narodu 
i że wraz z innemi pomocniczemi środkami 
które są dziełem naszego wieku, przyczy
nia się do wymiany idei, przez co roz
przestrzenia się ogromnie widnokrąg na
szych pojęć. Nadto , dodamy jeszcze, że 
z tego morza miernych utworów wystają 
dzieła znakomitej wartości i te prędzej 
czy później roztworzą oczy czytającemu 
ogółowi, który odrzuciwszy plewy na stro
j e  wybierze dla siebie pożywne ziarno 
i przekaże go potomności. Ale nim to na
stąpi, potrzeba ażeby pierwej sąd ogółu wy
kształci! się i spoważniał na lepszych da
leko wzorach od tych, któremi się karmi 
dotąd, a to zaś może dopiero mieć miejsce 
w przyszłości i wted\r właśnie, kiedy poc 
wpływem czasu zaczniemy roztrząsać su
miennie i bez namiętności płody dzisiejszych 
pisarzy, a wyprowadzone z tego krytycz
nego sądu porównanie, będzie miarą war
tości utworów o których opinja ogółu wy
rokować już będzie, a kiedy jedne na wie
czne skazane zostaną zapomnienie, wtedy 
drugie doczekają się zupełnego uznania 
i jako wzory dobrego smaku, zajmą poważ
ne i trwałe miejsce w Panteonie sztuki.

Powiedzieliśmy wyżej że forma powieści 
jest łatwa, ale mówiąc to mieliśmy na uwa
dze względne tylko jej stanowisko w obec
nej dobie, to jest, widzieliśmy powieść taką 
jaką  jest w ogóle, a nie taką jak  być po
winna. Inaczej zupełnie ta rzecz się przed
stawi, jeżeli ograniczymy powieść warun 
kami sztuki, wtedy przyznać wypadnie, że 
o prawdziwie dobrą powieść jest bardzo 
trudno.

Autor powieści ma wielki przywilej któ
rego nie posiada pisarz dramatyczny, że 
nie potrzebuje ograniczać się czasem i mo
że dowolnie rozszerzać ramy swego utworu, 
ale po za obrębem tego, główne warunki 
sztuki jak  w powieści tak w dramacie są 
też same. Głownem zadaniem jak autora 
dramatycznego tak powieściopisarza, ma 
być umiejętne wykończenie charakterów, 
w których powinien przeprowadzić całą fi- 
lozofję życia i serca ludzkiego, zaczem nie 
dość jest wykazać rany i choroby społe

czeństwa, potrzeba nadto wyjaśnić przy- 
czyny i skutki tych objawów, a jak  wżyciu 
ludzkiem każdy fakt najmniej napozór zna
czący jest w związku z tern wszystkiem co 
nas otacza, tak też w dziele sztuki jedno 
z drugiem łączyć się i oddziaływać wza
jemnie powinno.

Nie bez przyczyny mędrzec grecki w trzech 
wyrazach: Znaj siebie samego zamknął całą 
filozofję życia, ależ te słowa tak proste 
i zrozumiałe, różnie przez różnych tłóma- 
czone bywają. Niektórzy sądzą że zręczne 
pochwycenie oderwanych rysów i faktów 
życia jest  już poznaniem człowieka, ale 
zapominają zupełnie że nie sama znajomość 
faktów, ale dopiero wszechstronny filozo
ficzny pogląd na te objawy, jest prawdziwą 
umiejętnością.

Najwięksi poeci jak  Szekspir lub Kalderon, 
wydobywali najaw najskrytsze tajniki serca 
człowieka i są, że tale powiemy tłómaczami 
jego wewnętrznej duchowej strony po
wierzchowne rysy społeczeństwa, choćby 
z największą odwzorowane były prawdą, 
nie są wcale najwyższem zadaniem sztuki. 
Otóż jak w każdej nauce, tak też w sztu
kach pięknych, wyższy filozoficzny pogląd 
jest nieodzownie potrzebny, bez niego bo
wiem nie ma ani sztuki, ani prawdziwego 
piękna. Jak  połączenie ducha z materją 
jest podstawą naszego by tu , tak  samo 
w dziedzinie sztuki, zespolenie tych dwóch 
pierwiastków może dopiero nadać praw
dziwe życie każdemu dziełu. W tym wyż
szym poglądzie na fakta, a zatem w ideal
nym sposobie ich przedstawienia, zawiera 
się ta część duchowa utworu, którą nazy
wamy dążnością, ależ ten wyraz dążność 
tak obszerne ma znaczenie, a tak różnie 
bywa tłómaczony, że musimy -zastanowić 
się nad nim na chwilę. Niektórzy pisa
rze przyczyniają się do rozkrzewienia błę
dnych wyobrażeń ogólnem orzeczeniem, że 
wszystko co jest pięknem w sztuce, posiada 
, uż tem samem zacną i wysoką dążność. 
Orzeczenie to może w części mieć nawet 
słuszność za sobą, ale należy dodać, że jak 
w dziejach ludzkości tak samo w dziedzinie 
sztuki, zmieniają się wyobrażenia z postę
pem czasu, ze wzrostem człowieka, którego 
idee rozwijają się i dojrzewają ciągle. Ra
zem więc ze zmianą wyobrażeń o zadaniu
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sztuki, musi przekształcać się także dążność 
dzieła, które ma być wskazówką moralnego 
postępu wieku. Porównajmy utwory naj
większycli greckich i chrześcijańskich wie
szczów, a przyznamy że chociaż arcydzieła 
pierwszych pozostaną na zawsze niewy
czerpaną skarbnicą, jako nieśmiertelne 
wzory pod względem wykończenia i formy, 
ale wyższy pogląd, o którym mówimy, ta 
dążność która jest duchem i prawdziwem 
życiem dzieła, oddzielać nas zawsze od nich 
będzie całą przestrzenią czasów i pojęć. 
Anakreon jest wprawdzie wielkim poetą, 
jakoż obrazy zmysłowej rozkoszy, które ów 
mistrz grecki rozwija z taką potęgą i wdzię
kiem, nie mają nic w tym rodzaju równego 
w sztuce nowoczesnej, ale też wielkim 
chrześcijańskim poetą nie może być Ana
kreon , lecz tylko Kalderon lub Dante. 
Nie przeczymy że i świat chrześcijański 
mieć będzie zawsze poetów, którzy nega- 
cjiną tylko stronę ludzkości odwzorowywać 
w swoich utworach będą, ale dzieła pogań
ską noszące cechę, niezrosną się z naszem 
życiem, i chociażby były płodem pióra ge- 
njuszu, będą zawsze dla oczów potomnych 
martwą literą w Panteonie sztuki. Utwór taki, 
jak np. Don Ż uun  lorda Bajrona, posiada 
wszystkie warunki sztuki; jest tam wyborne 
chociaż jednostronne odwzorowanie ducha 
epoki, są tam obrazy godne pióra Ana- 
kreona, słowem posiada wszystkie zalety 
prawdziwego arcydzieła, prócz wszech
stronniejszego poglądu i wyższej moralnej 
dążności.

Ale wróćmy się do założenia od którego 
odbiegliśmy trochę. Otóż powtarzamy że 
jak od dramatu tak też od powieści żąda
my dzisiaj dużo i bardzo dużo, a zatem 
jeżeli rozpatrzymy się dobrze w utworach 
które nam podają i odrzucimy mierności 
na stronę, wtenczas nie wiele zostanie się 
utworów, któreby mogły dla naszego umy
słu i serca prawdziwy przynieść pożytek 

Na czele powieściopisarzy angielskich 
wypada niezaprzeczenie postawić Karola 
Dickensa. Autor ten najzasłużeniej zdobył 
wysokie stanowisko, które zajmuje w dzi- 
siejszem piśmiennictwie, bo wysoki pogląd 
na życie w połączeniu z moralną dążnością 
cechuje wszystkie jego utwory. Czy ma
luje zbytek lub nędzę, czy odwzorowywuje I

obrazy cnót i poświęceń lub zbrodni i wy
stępków, wszędzie widać baczne oko i serce 
poety, który pierwej ukochał ludzkość nim 
przystąpił do odkrycia jej ran i bólów. Czy 
w powieści o rodzinie iVic/cleby, gdzie ro
zwija autor całą panoramę społeczeństwa 
angielskiego, czy w fantastycznem opowia
daniu o Cudownym dzwonie, wszędzie je 
dna i ta sama dążność podniesienia i uszla
chetnienia nędzy przewodniczy od początku 
aż do końca dzieła. Dickens posiada w wy
sokim stopniu zmysł artystyczny który 
prawie nigdy go niezawodzi, skoro maluje 
szlachetne natchnienia i zacne popędy 
serca. Kiedy niektórzy znani pisarze fran- 
cuzcy w celu wywołania sztucznego efe
ktu, wyprowadzali na scenę niby idealne 
postacie, a w rzeczy samej dziwolągi bez 
krwi i ciała, Dickens przeciwnie, nieza- 
pomina że zasadą sztuki powinna być praw’- 
da, a naijdealniejsze jego postacie, mają tło 
pełne rzeczywistości i prostoty. Nieporzu- 
cając nigdy zasady którą ukochał, Dickens 
przeprowadza swoją ideę w każdym nie
mal utworze, ale nie ogranicza się na zdej
mowaniu wizerunków z jednej tylko war
stwy społeczeństwa, bo mistrz powieści 
rozumie dobrze że wszystko co żyje na 
tym bożym świecie, każda część tego or
ganicznego ciała które się zowie ludzko
ścią, łączy się jedna z drugą i potrąca wza
jemnie. Autor Copperfie/da umie czasem 
pochwycić'ujemną stronę społeczeństwa, 
jak np. w zarysach życia lichwiarza, w po
staci Ralfa Nickleby, lub w powieści Zegar 
pana Humfreja (Master Humphrey’s Cloek), 
w krótkiem opowiadaniu skazanego na 
śmierć zbrodniarza, gdzie zamyka całą le
gendę życia i prawdziwie po mistrzowsku 
odsłania najskrytsze sprężyny złego. A w tern 
opowiadaniu o cudownych dzwonach (The 
chimes, goblin story of some bells that ring- 
the new year in aud ont), jakże poetyczny 
jest obraz tego nędzarza, który w ciągłej 
walce z losem, słucha głosu znajomego dzwo
nu, którego dźwięk wlewa otuchę do jego 
serca i dobre w niem budzi natchnienia. 
Nie dziwim się wcale że odgłos tego dzwo
nu, odbił się echem w tysiącach serc czy
telników i że powieść ta wielkiego doznała 
powodzenia.

Ze względu na całość u tw oru , posta-



wiiny trzy powieści na czele: Kopperfild, 
Zegar pana Huinfreja i powieść o dwóch 
miastach. Wspomniane powieści odzna
czają się artystycznem wykończeniem, któ
rego brak czuć się daje w innych dziełach 
Dickensa. Powieść o rodzinie Nickleby 
z wielkim jest napisana talentem, ale grze
szy jej autor zbytnią przesadą niektórych 
scen i charakterów. Zamierzył w wymie
nionej powieści poeta, wyprowadzić na sce
nę wszystkie warstwy społeczeństwa, ja 
koż bakałarze, aktory, lichwiarze, kupcy, 
dżentlemeni i nareście członkowie parla
mentu, biedne szwaczki i damy wielkiego 
świata, słowem wszystkie stany składają 
się na utworzenie tej różnobarwnej mo
zaiki; za wyjątkiem jednak rodziny Nickleby, 
mianowicie młodego Mikołaja i stryja jego 
Ralfa, których charaktery są dobrze skre
ślone i utrzymane do końca, inne postacie 
rażą zbytnią jaskrawością konturów. Ba
kałarz i jego żona za nadto potwornie są 
odrysowani, a historja pijanego lorda i mło
dej biednej dziewczyny, razi pospolitością 
kolorytu i najmniejszego niedaje wyobraże
nia o tej warstwie społeczeństwa, którą 
chciał autor przedstawić.

Powieść Bleakhous, znana w polskiem 
tłómaczeniu pod napisem Pustkowie, grze
szy także brakiem artystycznego wykończe
nia, choć dzieje procesu, który zapełnia całe 
ramy jej, obfitują w sceny pełne treści pod 
względem szczegółów, w których Dickens 
jest zawsze nieporównanym mistrzem.

W ogóle można powiedzieć że Dickens 
celuje przedewszystkiem w opisach, pod 
jego piórem przedmioty martwe nabierają 
życia, a opisy zewnętrznego świata dziwnie 
harmonizują z każdą sceną którą ma roz
winąć. Powiemy nadto, że daleko le
piej studiuje autor charaktery kobiet, mło
dych ludzi i nareście niższych warstw 
społeczeństwa, w opisach zaś aldermanów 
i lordów wpada często w przesadę i mija 
się zupełnie z prawdą. To też jako wolne 
od powyższych zarzutów wymieniamy dwa 
dzieła na czele utworów D ickensa, to 
jest Kopperfilda i powieść o dwóch mia
stach. Wprawdzie i tam jak wszędzie, 
w każdym z utworów tego poety, najwyda
tniejsze te postacie, które on otacza aureolą 
cierpienia lub cnoty.

K- D. Maj. 186».

Zanim przejdziemy do przeglądu osta
tniej powieści Dickensa (A Tale of two Ci
ties), napomkniemy pierwej, że ten zna
komity pisarz angielsld urodził się 1812 r. 
a zawód swój literacki zaczął od 1837 roku 
w którym wydał pierwszą powieść pod na
pisem Pick wick club, następnie aż do roku 
1856 wydawał prawie bez przerwy wiele 
powieści i szkiców, z których wymienimy: 
Oliwer Twist, Nickleby, Master, Humphreys 
Clock, Martin Huzzlewit, Dombey and son, 
David Copperfield, Bleak house, Hard 
Times (ciężkie czasy), Novels and Tales 
i t. d. tak więc w przeciągu niespełna dwu
dziestoletniego zawodu tego poety, wyszło 
na świat z pod jego pióra więcej niż czter
dzieści tomów. Można zrobić także zarzut 
Dickensowi wielkiej płodności, która jest 
bezwątpienia plagą dzisiejszego piśmien
nictwa, i ztąd to pochodzi może brak arty
stycznego wykończenia, w niektórych utwo
rach tego znakomitego pisarza.

Oprócz wydanych na świat wspomnia
nych wyżej powieści, przysłużył się Dickens 
literaturze wydawnictwem zbiorowego pi
sma, które pod nazwą: Household Words, 
wyszło w 35 tomach, oprócz historji Anglji 
opowiedzianej przez Dickensa, z właści
wym mu wdziękiem obrazowania, mieści 
się tam wiele różnej treści artykułów, 
nauczających i dostępnych dla wszystkich 
warstw społeczeństwa.

Wostatniej swojej powieści (A Tole of 
two Cities), usiłował autor rozwinąć dzieje 
walki społecznej; ogromne to jest zadanie, 
a potrzeba wielkiej potęgi ażeby módz wy
wiązać się z niego należycie. Niepowiemy, 
ażeby obraz, który nam narysował Dickens, 
obejmował całą przestrzeń ogromnego pola 
społecznej bitwy, ani żeby głębszy filozo
ficzny pogląd rozświetlał widnokrąg tej 
czarnej nocy, która się zowie rewolucją, 
owszem, nie wznosi nas autor wcale nad 
poziom ludzi i wypadków, ale odkrywa nam 
tylko niektóre sprężyny rewolucyjnego dzia
łania z wielką trafnością, jak np. w rolach 
podżegaczów do walki i zemsty, w posta
ciach pana i pani Defarge i w ślepej ule
głości tłumu posłusznego każdemu skinie
niu tych indywiduów, które nim kierują. 
Główną zaletą tego utworu jest artysty
czne wykończenie, które go stawia wyżej



od dawniejszych dzieł Dickensa. Pani De- 
farge jest wybornem uosobieniem tej nie
nawiści i zemsty, która tylko widokiem krwi 
i mordów żyć i oddychać się zdaje. Dobrze 
jest również skreślony charakter ajenta ban
ku Tellsona, nazwiskiem Lorry; jest to ty
powa postać człowieka, który pod zimną po
wierzchownością ukrywa serce pełne ognia 
i szlachetnego zapału. Toż samo można 
powiedzieć o innych osobach tej powieści. 
Znajdą się tu także usterki, od których nie 
są wolne najznakomitsze utwory i tak  np. 
charakter Ewrem onda nie jes t dość dobi
tnie rozwinięty i wykończony, stosownie 
do roli, k tórą mu naznacza autor. Mogli
byśmy także zarzucić autorowi że niektó
re rysy zanadto są znowu jaskraw e i nie 
przystają do głównego tła  obrazu. Ale 
całość dzieła, ze stanowiska wymagań sztu
ki uw ażana, znakomite utworowi niniej
szemu zapewnia miejsce w dziejach współ
czesnej powieści. Praw da i bogactwo fan
tazji w opisach, wiele siły i dramatyczności 
w pojedynczych scenach, nareszcie konse
kwentne przeprowadzenie i utrzym anie do 
końca charakterów  kilku głównych osób 
powieści, oto są zalety u tw oru , który po
dajemy naszym czytelnikom w streszczo
nym przekładzie.

CZĘŚĆ PIERW SZA .

P r z y w r ó c o n y  do ż yc i a .

I.

Była to epoka wielkiego dobrego i złego, 
mądrości i głupstwa, wiary i niedow iar
stwa, epoka świata i ciemności; pora wiosny, 
nadziei, zimy i rozpaczy; mieliśmy ogrom
ną przyszłość przed sobą, to znów jak 
gdyby próżnia była przed n am i, rzekłbyś 
że dążyliśmy prosto ku n ieb u , lub znów 
zupełnie odwrotną obieraliśmy drogę, sło
wem, epoka ta  tak była podobna do naszej, 
że według zdania ludzie tego wieku, k tó 
rzy największą mają powagę za sobą, tak  
jest wielkie zbliżenie tych dwóch okresów, 
że różnica pomiędzy niem i, znajduje się 
tylko w stopniu, który wynika z porówna
nia tak  złego jako też i dobrego.

Było to roku pańskiego tysiąc siedmset 
siedmdziesiątego piątego.

We Francji jako też w Anglji mężowie 
stanu najmocniej przekonani byli, że spra
wy narodów ułożone już są na zawsze. 
Francja ślizgała się gładko po m urawie ze 
wzgórza, nagromadzając ogromną ilość pa
pierowych pieniędzy i rozrzucając je  hojnie. 
W ierna tradycyjnym przesądom wznawiała 
fanatyczne prześladowania i niby strzegąc 
praw moralności i wiary, karała  srodze na 
stosie i na torturach mniemane wykrocze
nia przeciwko religji. A le według wszel
kiego prawdopodobieństwa, na grobach za
mordowanych ofiar wzrastały już wtedy 
w Jasach Francji i Norwegji drzewa, na
znaczone już przez leśnika, którego na
zwiemy losem na m aterjał tego narzędzia, 
które opatrzone mieczem, tak pamiętną 
i straszną kartę  zajmuje w dziejach. Nie 
podlega wątpliwości, że w tym samym cza
sie w nędznych stodołach w okolicach P a 
ryża, ukryte były przed niepogodą obrzu
cone błotem wozy, które ów dzierżawca co 
to się nazywał śmiercią, poustawiał na 
stronie i przeznaczył do użytku rewolucji.
I leśnik i dzierżawca pracowali ciągle, ale 
w takiem milczeniu, że n ikt nie dosłyszał 
ak krzątali się w ukryciu około owej ro- 
)oty, tein więcej, że najmniejsze przypu
szczenie jakoby już oni przebudzili się ze 
snu, było poczytywane za ateizm i straszną 
zdradę. Podobnież w Anglji stan wewnę
trznego porządku i spokojności publicznej, 
nie uspraw iedliw iał w niczem narodowych 
przechwałek. Co noc każdą powtarzały się 
w mieście rozboje grabieże i złodziejstwa. 
Osoby wydalające się z m iasta były ostrze
gane przez ogłoszenia publiczne ażeby wy
nosiły sprzęty z domów i oddawały je  pod 
dozór. Kupcy trudnili się w dzień handlem 
a prowadzili rzemiosło rozbójników w nocy. 
Powozy pocztowe rozbijali wszędzie po d ro
gach. Raz lord major Londynu zatrzymany 
został przez złoczyńcę, który w obliczu ca
łego orszaku obdarł jego prześw ietną oso
bę. W więzieniach londyńskich przycho
dziło nieraz do walki pomiędzy więźniami 
a ich stróżam i, a obrońcy prawa strzelali 
do nich kulami. U dworu n a w e t, w kró
lewskich komnatach, złodzieje zdzierali lor
dom krzyże brylantowe z piersi. W  takim



stanie rzeczy kat i oprawcy byli wielce 
Czyrinerai, raz wywieszali długi rzęd zło
czyńców, raz palili ludzi całemi tuzinami 
w Newgate, to znów niszczyli stosy pamfle- 
tów u drzwi W estminsterskiego pałacu, je 
dnego dnia wykonywali wyrok śmierci nad 
zatwardziałym zbrodniarzem , innego znów 
odebrali życie biednemu łotrowi, który sy
nowi dzierżawcy ukradł sześć pensów.

Takie to wypadki i tysiące tym podo
bnych miało miejsce w przeciągu tego po
czciwego tysiąc siedmset siedmdziesiątego 
piątego roku. Kiedy więc leśnik i dzier
żawca wzmiankowani powyżej przygoto
wywali swoje dzieło w milczeniu, w oby
dwóch krajach, w kole tych wydarzeń, ich 
królewskie wielkości stąpały poważnie nie 
bez wystawy i hałasu, trzymając w dło
niach wodze tej władzy, k tórą z boskiego 
posiadali ramienia. Tak rok ten tysiąc 
siedmset siedmdziesiąty piąty prowadził 
ich wielkości a zatem tysiące także dro
bnych istot ku nowym drogom, które le
żały przed niemi.

II.
Na trakcie pocztowym z Dowru, w- osta

tnich dniach miesiąca listopada zuajdo- 
wał się podróżny, który jes t jedną z osób 
działających w naszej powieści. W tej wła
śnie chwili jego powóz pocztowy przybli
żał się zwolna do szczytu wzgórza. Nie 
tylko nasz podróżny ale i wszyscy inni 
passażerowie szli pod górę piechoto obok 
powozu, nie dla tego zapewne, ażeby czuli 
potrzebę użycia przechadzki, ale raczej że 

% wielce przykry pagórek w połączeniu z bło
tem i z ciężarem pojazdu, tak  źle oddzia
ływał na usposobienie koni, że biedne istoty 
kilka razy zatrzymały się na miejscu, a raz 
nawet powzięły hardy  zamysł zawrócenia 
ku Blackheatt i w tym celu zukręcily już 
powóz na stronę; ale deszcz, okrzyk kon 
duk tora , a szczególniej bicz pocztyljona 
najsilniej zaprotestował przeciwko zasa
dzie jakoby niektóre zwierzęta obdarzone 
były rozumem i tak upokorzył zbuntowane 
istoty że nie opierały się dłużej i wzięły się 
znów do pełnienia obowiązku.

Mgła gęsta tak  zakryw ała wszystko 
przed oczami podróżnych, że jeden z nich 
nie mógł rozpoznać drugiego ani żadnego

przedm iotu na drodze. Wszyscy podróżni 
byli starannie poobwijani płaszczami, a rę
czyć można za to śmiało, że każdy z nich 
był jak  dla oczów duszy tak samo dla oczów 
ciała dwóch pozostałych towarzyszów zu
pełnie zagadkową, nieznaną osobą.

W tej epoce rozbojów, każdy z podró
żnych dawał wielkie baczenie na najmniej
szy znak niebezpieczeństwa i był przygo
towany do obrony. Jeżeli bowiem nie tylko 
gospody ale domy nawet pocztowe pełne 
były złodziei lub ich wspólników, nie mniej 
podejrzanemi były powozy służące do użyt
ku publicznego. Tak zapewne myślał kon
duktor, który stojąc za powozem opierał 
się na skrzynce z bronią, gdzie leżała strzelba 
i sześć lub ośm nabitych pistoletów, jakoż 
zatapiał wzrok swój często w tych narzę
dziach wojny.

Jak  wszędzie tak  też na Dowrskim tra k 
cie konduktor miał w podejrzeniu passa- 
żerów, podróżni na odwrót podejrzewali 
konduktora i jedni drugich wzajemnie, a 
pocztyljon dowierzał tylko koniom, których 
mógł bez grzechu zakląć jak  mu się podo
bało, przysięgając na stary i nowy testa
m ent: że są zupełnie niezdolne do podróży. 
Kiedy powóz wydostał się już na szczyt 
wzgórza i zatrzym ał się, a podróżni mieli 
wsiąść do niego, nagle konduktor wydał 
okrzyk przerażenia i oznajmił, że słyszy 
jakoby ten ten t kopyt końskich. Jeden z po
dróżnych skoczył na stopnie powozu, dwaj 
inni mieli ten sam zam iar na myśli, bo tuż 
stanęli już za nim, ale ów pierwszy pozo
stał na stopniu w zawieszeniu, pomiędzy 
powozem a ziemią, więc dwaj jego tow a
rzysze musieli także pozostać w dawnem 
stanowisku na drodze. Wszyscy spoglądali 
się to na konduktora, to znów na poczty- 
ljona i słuchali pilnie. Pocztyljon spoglą
dał za siebie i konduktor także, a nawet 
koń lejcowy nieprotestow ał wcale, bo 
strzygł uszami i na ty ł odwracał głowę. 
Serca podróżnych biły tak  mocno, że mo
żna było zapewne policzyć ich uderzenia 
ale w każdym razie, chwila tego spoczynku 
była nadzwyczaj wymowną' i świadczyła 
o silnem wzruszeniu osób, które z zatrzy
manym oddechem i z gorączkowem drże
niem oczekiwały rozwiązania zapowiedzia
nej sceny. (U. c. n )
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O P E R Ł A C H .
Po wszystkie czasy różnorodne odzywały 

się głosy co do używania klejnotów. Niektó
rzy widzą w tern tylko gust dzikich ludzi do 
błyszczących przedmiotów, przeniesiony do 
ucywilizowanego społeczeństwa; kobieta i 
kamień -  co za przeciwieństwo! wołają mło
dzi mężczyźni ekzaltowani; drudzy narze
kają na złożony w nich wielki kapitał 
martwy, zwłaszcza od czasu jak rozwinięty 
przemysł nauczył ludzi, że wszystko pro
centować powinno. Jednak ozdoby tego 
rodzaju muszą mieć swą stronę poetyczną, 
kiedy wielcy artyści-malarze nie wahali się 
unieśmiertelnić swym pędzlem piękności pe
reł, przeplatających krucze włosy,lub spły
wających na piersi w rozpierzchłych sznu
rach, ujętych misternie wyrzynaną ze złota 
i drogich kamieni spinką, a Jerzy Sand, 
która zwłaszcza we względzie ubrania, była 
zawsze bardziej artystką niż kobietą, cho
dziła bowiem dla większej swobody często 
po męzku ubrana, powiada: „Nie znam 
wdzięczniejszego tworu ludzkiej ręki, jak te 
kombinacje metali i drogich kamieni, przy
bierające najróżnorodniejsze i najpowabniej
sze kształty, w tak drobnych rozmiarach” 
i dalej dodaje: „że lubiłaby umieć coraz to 
nowemi pomysłami, siłą cudów dobrego 
smaku, wlewać niejaki rodzaj życia w te ko
sztowne materjały.” Te to ostatnie słowa 
powinna mieć przytomne każda kobieta 
klejnotów używająca, że tylko cudem do
brego smaku, można z nich wdzięk i poezją 
wydobyć, artystycznie podnieść swe przyro
dzone wdzięki, inaczej, poobwieszawszy się 
niemi bez ładu, można wyglądać jak pogań
skie bożyszcze. Pamiętajmy że świecić, to nie 
zawsze znaczy ozdobić się i że te błyskotki 
kładzione o każdej porze dnia, do zaniedba
nego zresztą ubioru, te olbrzymie kolczyki 
wysadzone na twarz z pod kapelusza, szpe
cą bardziej niż zdobią, bo wykazują brak 
estetycznego usposobienia i jakieś dzikie 
w świecidłach upodobanie.

Lubo we Francji strojenie się klejnota
mi, popiera teraz moda, w Polsce niema co 
o tem mówić, bo co się tycze prawdziwie 
pięknych pereł, możnaby łatwo policzyć 
panie, które je posiadają. Duże zwłaszcza

i wyborowe są bardzo drogie i nie dla każ
dego dostępne. Lecz oto przemysł podsłu
cha niedługo pracowite badania nauki i 
zmusi gnuśnych mięczaków do wyrabiania 
pereł tak obficie, żeby niemi większą li
czbę kobiet obdzielić można. Starzy cliiń- 
czykowie, na których anglicy zrabowali pa
tent niejednego wynalazku, mogą być tak
że nauczycielami obecnych pokoleń w tej 
mierze. Oni dawno wiedzieli sposób wdmu
chiwania za pomocą słomki tłuczonego pia
skowca we wnętrze muszli perłowej, chwyta
jąc. tę chwilę kiedy ogrzana promieiimi słońca 
otwiera nieco swe skorupy. Sławne są ka
mee perłowe, które z pomiędzy wszystkich 
produktów chińskiego przemysłu najbar
dziej może zaciekawiały europejczyków, a 
których sposób wyrabiania długo pozostał 
dla nich niewiadomy, znać było tylko że je 
żadne dłuto nie dotknęło, a wyszły w roz
licznych kształtach gotowe z łona muszli. 
Nareście anglicy i amerykanie zamieszkali 
w Chinach, wykradli tajemnicę i zdradzili 
ją  przed ciekawemi naturalistami. Przed 
kilkoma laty, na posiedzeniu towarzystwa 
akklimatyzacji w Paryżu, czytano rozpra
wę dwóch uczonych w tym przedmiocie, 
w której stało między innemi:

„Doktor Barthe raczył przesłać nam muszle 
dwuskorupnego mięczaka znajdującego się 
przy ujściu rzeki Ning-Po, a znanego pod 
imieniem anodonta. Muszle te które nieda
wno przywiózł z Chin, są prawie jednej 
wielkości, lubo widać że do dwóch odmien
nych osobników należały. Jedna z nich za
wiera dwadzieścia dziewięć pereł wielkości 
drobnego grochu, przyczepionych do po
kładu perłowej macicy, jedne całą połową 
swoją, drugie zaś tylko małą częścią po
wierzchni. Wyjąwszy kilku, są prawie 
wszystkie okrągłe; w składzie ich niema 
żadnej systematyczności — tu skupione 
w gromadkę, tam rozpierzchłe pojedynczo 
inne znów połączone cieniuchną niteczką 
z perłowej macicy, wyglądają jak perły na
szyjnika rozsunięte na sznurku. Wszystkie 
są białego, nieco żółtawego kotoru, trzy 
tylko naznaczone szaremi plamkami.

We wnętrzu drugiej skorupy, widzieć mo-
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żna trzema ukośnemi rzędami ułożone dwa
naście medalionów czyli kameów. W  pier
wszym rzędzie jest ich pięć, w d ru 
gim cztery, w trzecim trzy, a wszystkie je 
dnakowe i średnica ich długości dwa cen
tym etry wynosi, wypukłość zaś do jednego 
dochodzi milimetra, Wyobrażają, śmieszną 
postać siedzącego chińczyka, z głową wci
śniętą między ramiona, z rękam i łukowato 
zaokrąglonem i, koło kulistego brzucha, z 
pod k tórego  wyglądają nogi bardzo do sie
bie zbliżone.

Zachodzi pytanie jakim  sposobem przy
szli chińczycy do otrzym ania tych pereł 
i tych medalionów?

W  tym celu stłukliśmy jednę z pereł i 
znaleźliśmy w środku kamyczek drobnym, 
jakby wycięty okrągło z jakiej morskiej 
muszli; osadzająca się na nim perłowa ma
cica, utworzyła perłę, k tórą mieliśmy przed 
oczyma.

Następnie zajrzeliśmy do środka jednego 
z medalionów, gdzie znaleźliśmy blaszkę me
talową, wypukłą z jednej strony a z dru
giej wklęsłą. Metal zdaje się być tego sa
mego gatunku co używany na herbatniczki 
chińskie, to jest mieszaniną cyny i ołowiu; 
przyłożony był do skorupy swą stroną wklę
słą, którą rozrastająca się co rok perłowa 
m acica , cienką pokryła warstwą, tworząc 
niby odlew, zrobiony według metalowej 
formy.

P. Barthe będąc chirurgiem na fregacie 
Sybilla w czasie swojej podróży do Indji, 
widział podobne, tegoż samego gatunku 
skorupy, z płaskorzeźbami wyobrażąjącemi 
węże, drzewa, równianki kwiatów i t, p.. 
a p. de Maisonneuve opowiadał nam o wę
żu skrzydlatym, długim na trzy centimetry 
w skorupie, która ich zaledwie sześć liczyła. 
M isterna forma, według której urobiły się 
jego kształty, była z drzewa wyciętą.

Chińczycy otwierają ostrożnie muszle 
anodontów, żeby ich nie skaleczyć i za 
pomocą kliników drewnianych utrzym ują 
w pewnem od siebie oddaleniu skorupy; 
wtedy zręcznie, stalowym rylcem robią na
cięcie w perłowej macicy i wciskają weń

obce ciało mające być przyszłego klejnotu 
zawiązkiem, nasmarowane ażeby nie odpa
dło jakąś lepką m aterją, nierozpuszczalną 
w wodzie. W innych razach, przyklejają tyl
ko do macicy perłowej nie nacinając ją  wca
le te przedmioty, wyrabiane jak  już po
wiedzieliśmy z drzew a, kamienia, lub 
metalu. W sunięte z wielką ostrożnością, 
układają się pojedynczo lub gromadkami 
według upodobania; są różnego, albo też 
wszystkie tego samego kształtu. Po doko
naniu roboty, wyciągają się kliniki z po
między skorup, a muszle składają w stoso- 
wnem dla siebie miejscu, otoczone dla pe
wności zagrodzeniem z chróstu.

Tak pozostawione mięczaki — składają 
co rok nową warstwę perłowej macicy, ukła
dającą się według rysunków form we wnę
trze muszli włożonych, niby osady wapien
ne na powierzchni obcych przedmiotów, lub 
metal w odlewach galwanoplastycznych. 
Prosty to więc i łatw y sposób, lecz daje 
tylko perły przyczepione i płaskorzeźby 
w medalionach. Ażeby otrzymać prawdziwe 
perły, to jest doskonale okrągłe przez to że 
są swobodne w muszli, nie trzeba przykle
jać do wnętrza skorup wciskanych pomię
dzy nie przedmiotów, lecz raczej wprowa
dzić je  w łono samego zwierzęcia. Tylko 
że w przytwierdzeniu ich zajdzie trudność.*'

Już uczeni robią próby w tym względzie 
i kto wie czy owocem ich doświadczeń nie 
będzie upowszechnienie pereł w stroju ko
biet, tylko wtedy jak spowszednieją, goto
we je już nie znajdować tak pięknemi.

W  jednym strum ieniu Belgji, zwanym 
Yierte, znajduje się rodzaj muszli zawiera

jącej w sobie perły wprawdzie po większej 
części brunatne, a nawet tak ciemnego jak  
mahoń koloru, mogą jednak być użyte do 
ozdób, tylko że nikt nie daje do wydoby
wania ich popędu, lubo ten łatw y przemysł 
mógłby zbogacić okolicznych mieszkańców. 
Naturaliści widzą nawet podobieństwo zna
lezienia w głębszych warstwach, pokładów 
muszel zawierających prawdziwie piękne 
białe perły.

J. Śmigielska.
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O U B I O R A C H ,
Już tedy magazyny nasze zaopatrzyły się 

w świeże zapasy towarów i wybór między 
niemi łatwy dla chcących odświeżyć swoją 
garderobę. A na wiosnę najoszczędniejsza ko
bieta idzie do sklepów kupić jeżeli nie su
knię to przynajmniej kapelusz, dowiedzieć się 
czy zaszła  jaka  zmiana w kroju sukien lub 
jakie noszą okrycia, czy czasem w jej zapa
sach ubiorów nie da się cóś na świeższy krój 
pizemienić przez przerobienie, przedłużenie 
lub skiocenie. Otoż donosimy, że zbyt d łu
gie paletoty letnie zaczynają już wzrok r a 
zie, gdyż je noszą teraz krótsze ze ścięteroi 
do łokcia rękawami. Wielki zapas takich pa- 
letotów czarnych jedwabnych, widziałyśmy w 
magazynach pp. Szlenkera i Włodkowskiego 
w cenach od 160, do 300 złp. według ga tun
ku materjału i dodanych ozdób. Są także 
paletoty ze spódnicami, czarne i popielate w 
lóżnych odcieniach, gustownie przybrane, 
a tworzące ładne ubranie na rano lub na 
ulicę po cenie od 110, do 150 złp. Oprócz je 
dwabnych paletotow nadeszły tańsze okrycia, 
dogodne szczególniej na wiejskie przejażdżki, 
z wełnianych lekkich wyrobów popielatych, 
względnie do wielkości kosztujące od 40, do 
100 złp., oraz wielkie zapasy wykwintniej
szych okryć burnusowych i chustkowych. Bur
nus z dobrego poult de soie kosztuje‘rubli 27, 
obszerny burnus kaszmirowy około 22 rubli’ 
za taki sam z dużym kołnierzem haftowanym 
jedwabiem i perełkami z lawy 26 rubli żą
dano, a za inny jeszcze ozdobniejszy, bo ma
jący rodzaj peleryny spadającej z tyłu na- 
ksz ta ł t  kaptura, rubli 30. Wiele jest  burnu
sów dłuższych i krótszych, mających po kilka 
fałdów z tyłu i przypominających dawne taimy. 
Okrycia vv kształcie półchustki wyrabiają 
nawet z nieco cieplejszych jak  kaszmir tk a 
nin i obszywają plissą jedw abną zakończoną 
takąż samą rurkową (tuyaute) falbanką. Hafty 
i wyszywania sznureczkiem, nakrapiane p e 
rełkami z lawy lub ze s t a l i , niezmiernie są 
w modzie; do tak ozdobionego kołnierza d o 
daje się (zwłaszcza do jedwabnego) koronka 
lub guipiura. Można też powiedzieć że za- 

. rzucone kaptury znów wracają, widziałyśmy 
u p. Szlenkera okrycie kaszmirowe z podszewką 
jedwabną kosztujące 300 złp., które miało 
kap tu r  długi śpiczasty, cały nastrzępiony po 
obu stronach kutasikami w kształcie dzwo
neczków, co wszakże bardziej oryginalnie niż 
gustownie wyglądało. Mieszanie czarnego ko 
loru z białym, ciągle w wielkićj modzie, tak 
ze nawet przysłane z Paryża burnusy i p a 
letoty, są pod spodem obszyte w około na 
trzy lub cztery palce szerokiemi plissami 
białemi zupełn ie , lub w czarne kratki, żeby

za odwinięciem się burnusa ta białość od
bijała. U p. Młodkowskiej pokazywano nam 
obszerne bareżowe czarne okrycie, z peleryną 
rozchodzącą się z tyłu we dwa z ę b y , a tak 
naszyte białćm, że lubo wyglądało wcale świe
żo i oryginalnie, niemniej przeto przypomi
nało katafalk. Mantylki czarne jedwabne, cza
sowo zarzucone znów się ukazały i to w da
wno znajomym kroju ponsza lub kończatej 
pelerynki obszytej dużą falbaną. Z lekkićj 
materji dostać je można za 13 i 15 rubli, z ko
ronką zaś, frendzlą lub haftem, do 40 rubli w ce
nie dochodzą. Materjały jedwabne użyte na 
okrycia s ą : świetne połyskiem poult de soie 
i matowe gros grain  droższe od pierwszego; 
w okryciach wełnianych kaszmir przeważa, 
^zale i chustki z tego wyrobu noszą zarówno 
młode i starsze osoby. Widziałyśmy w maga
zynie p. Szlenkera prześliczną chustkę z praw
dziwego kaszmiru za 220 zip. ale także mo
żna tam znaleźć chustki gorszego gatunku, 
lubo wcale dobrze wyglądające, po złp. 36 i 
40. Szale od złp. 72, dochodzą do 120. Za 
piękny haftowany żądają najmniej 175 złp. 
Oprócz tego znajdują się chustki kaszmirowe 
haftowane z koronką po 170 do 200 zł. Haft 
mają najczęściej atlaskowy w rzucik i bukiety, 
lub też deseń grecki łańcuszkiem z jedwabiu 
i perełkami z lawy oznaczony, na podobień
stwo tego który na tablicy naszej znajduje się 
pod Nr- 17. Chustkę bez koronki a tylko z plis
są  jedwabną można dostać za  70 i 80 zip.

Jakie  kapelusze będą nosić przeważnie 
w Warszawie, powiedzieć jeszcze stanowczo 
me można, ale oglądałyśmy wzory przywiezio
ne z Paryża przez panią Włodkowską i według 
nich wyrobione w jej magazynie kilka kapelu
szy, które wyznać trzeba, co raz mniej podo
bne do tych, które nam nńały zacieniać już nie 
mówię oczy, ale policzki przynajmniej, albo
wiem z pod ronda w tył uciekającego, cała 
twarz wychodzi, tylko wierzch uwieńczony 
pękiem kwiatów, piór lub wstążek, przypomina 
raczej jakiś  kaszkiecik strojny. Nie jes t  on je
dnak bez wdzięku na niektórych twarzach 
i przy stosownie, to jest, gładko w karby (wy
dające się j a k  loczki) zaczesanych włosach. 
P izy  jednym kapeluszu przygotowanym do 
wyprawy, naliczyłyśmy siedm dużych białych 
róż u wierzchu i jeszcze do tego pióra a prze
cież ładnej pannie młodćj, było w nim wcale do 
twarzy. Może w tern, cały sekret że młoda 
i ładna. Widzieliśmy oprócz tego prześliczne 
kapelusze białe pokryte czarną koronką, z k a r
czkiem utworzonym z koronkowej także falbany 
w zęby, u których umieszczone na wierzchu 
gałęzie bzu białego, lub czarnych kłosów pęki, 
przechylając się przez rondo na garnirowanie

✓
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2 blondynki, zdawały się chcieć zaglądać 
. w oczy powabnym twarzom które zdobić miały.

odobały nam się na mniej strojnych kapelu
szach ozdoby z czarnej wstążki przypomina
jące kwiat piwonji. Są to oddawna znane choux, 
Pęki wstążek przyszyte na okrągłej podstawie 
z muślinu lub innej materji, tylko tu te pęki 
utworzone z samych końców wstążki wybor
nego gatunku więc sztywnej, a tak głęboko 
wyciętej w zęby, że te jak liście wyglądają, 
(dwa jeżeli wstążka wązka, trzy jeżeli szersza). 
1 rzygotowano także u p. Włodkowskiej, zna
czny zapas kapeluszy okrągłych z cienkiej 
słomki czarnśj, dla młodych panienek. Są tam 
dawniej znane kształty: ecossais,'imperatrice, 
i t. p. i jeden nowy, a najwięcej cieniu na oczy 
dający, z rondem, które przedzielone niby dwa 
daszki, naprzód i na tył głowy spada. Taki 
kapelusz zwany marguerite, bez ubrania ko
sztuje rubli 7, zaś z ubraniem z piór i aksa
mitu do 12 i 15 dochodzi, jest bowiem z wybo
rowego gatunku słomki.

Ależ, zapytają mnie poważne prostotą lub 
wiekiem czytelniczki Kółka, przeczytawszy opis 
tych kapelusźy, cóż dla nas będzie? dla nas, 
co me chcemy ani zwracać oczu, ani stroić się, 
tylko ubierać skromnie. Pospieszamy odpo
wiedzią im, że nie zrywając zupełnie z kapry- 
snicą modą, można rozsądkiem zwalczyć jćj 
upoi, tu zniżyć, tu dodać trochę i otrzymać 
^apelusz nie rażący a piękny. Lecz przypomi
namy tutaj zarazem, że te piękne z doborowych 
materjałow są droższe bo po złp, 70, 80 i 120 
nawet, jeżeli z kosztowniejsza koronką.

W ubraniach na głowę także mała zaszła 
odmiana. Diademy lubo jeszcze noszone nad 
czołem, zsuwają się powoli na bok i elegantki 
układają włosy tak, żeby były z jednej strony 
niżej, a pęk kwiatów lub wstążek z tej właśnie 
sterczał strony. Do takiego rodzaju ubrania 

obrze przypadają wyżćj wspomniane kokardy 
ze wstążki nacinanej w zęby, a włosy muszą 
nyc ułożone także na wierzchu głowy, w pu- 
kielki czy loczki, policzki zaś pozostają zupeł
nie odkryte, co nie każdemu do twarzy. Wi
działyśmy u p. Włodkowskiej prześliczny stroik 
d a młodej mężatki, w kształcie czepeczka, 
Którego całe denko zagarnirowane tiulem je 
dwabnym, z tyłu zostawione miejsce puste na 
pukle warkocza, nad czołem wznoszą się białe 
roże z czarnemi listkami, od których idzie ga- 
ęz z pączkami na półzamkniętemi w swych 

kielichach także czarnych, zakończona w tyle 
poniżej warkocza kokardą i liśćmi. Kwiaty te 
mają jakiś smętny wdzięk, co się podoba ory
ginalnością swoją. Za czepeczek żądano 10 

bli. w  tej samćj cenie ubiorek na głowę za
równo nam się podobał. Był ułożony z kon- 

a Jb którśj każda gałązka spoczywała na du- 
0 ni, misternie wyrobionym, czarnym aksami
tnym liściu. Czepeczki skromniejsze widziały

śmy ubrane czarnemi i białemi wstążkami, 
dobrze też wyglądały czarne wszywki, podszyte 
białą wstążeczką i krzyżujące się na białym 
tiulu czepków. Przytem wszywka, obszyta za- 
wszez obu stron czarnym brzeżkiem w ząbeczki. 
laidemi wszywkami tylko szerokiemi na dwa 
palce, widziałyśmy ubraną wspaniałą suknię 
z popielatej mory, co bardzo pięknie wyglą
dało. Inna suknia z gęstego moheru w prążki 
popielate z białym, wygarnirowana była u dołu 
plisami półkulistemi z czarnej jedwabnej ma
terji, szerokiemi na trzy palce w liczbie dzie
więciu, to jest po jednej na każdym wązkim 
brycie; te półkola, wypełnione były sześcioma 
rurkowemi falbankami z tej co suknia materji, 
na które spadała czarna frendzla karbowana, 
przeszło dwa cale szeroka, a przyszyta do 
plisy, między każdem zaś półkolem wznosił 
się do połowej spódnicy pas czarny przystę- 
bnowany, tak samo jak i plissy, po dwóch stro
nach białym jedwabiem (patrz rysunek ozna
czony na tablicy Nr. 11). Druga sukuia ze 
zwyczajnego popielatego bareżu, miała trzy 
cwierci łokcia szeroką falbanę tak zwaną fał
szywą, to jest przyszytą do krótszej spódnicy, 
jeden tylko bryt z prawego boku szedł całko
wicie do góry. Na tym brycie i na tćj falbanie 
naszyte były podłużnie, w dwu calowych od
stępach, o pół węższe pasy czarne jedwabne, 
a w około po nad falbaną szła bareżowa wązka 
falbanka, przemarszczona przez środek i po 
dwóch brzegach oszyta koroneczką (patrz na 
tablicy Nr. 12). Jest to rodzaj wystroju który 
każda z czytelniczek najłatwiej może dokonać 
w domu, a nawet tanio, jeżeli ma jaką czarną 
suknię podszarzaną, którąby można w pasy 
pokrajać, gdyż inaczej zdarza się często że 
wystrój kosztuje więcej niż materjałna suknię.

Dalej obejrzałyśmy dwie szknie czarne ba- 
reżowe, z których jedna (patrz Nr. 13) miała 
plisy jedwabne obszyte frendzlami, a ułożone 
na spódnicy w taki sposób, że dwie okalające 
ją z przodu ginęły z tyłu nakryte drugierai 
dwoma przyszytemi w ząb, niby brzegi chustki 
spuszczonej. Druga suknia (Ńr. 14) obszyta 
była dwoma rurkowemi ( tuyautćs ) falban
kami, po nad któremi szły jedwabne plisy, 
bryty przedzielone były wyżej niż do połowy 
wysokości spódnicy, pasem z jedwabnćjmaterji 
na dwa palce szerokim, a na każdym wznosiły 
się, tworząc kąt roztwarty trzy plisy krótkie, 
jedna nad drugą, obszyte od dolnćj strony 
wązką rurkową falbaneczką z bareżu. Nadmie
niamy tutaj, że suknie tak wygarnirowane ro
bią się ciężkie mimo lekkości materjału, ale 
też nie mało na strojności zyskują. Numerem 
15tym oznaczyłyśmy na tablicy garnirowanie 
bardzo jak to mówią, praktyczne, bo- mogące 
posłużyć w razie potrzeby do przysztukowania 
zbyt krótkiej spódnicy, którą się wycina w zęby 
głębokie na wysokość czterech cali i obszywra
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czarną wstążką, lub pasem przeszło cal szero
kim, załamanym u góry w kwadracik. Pod 
spodem zaś, u wycięcia zębów, daje się falbaua 
na 8, lub 9 cali szeroka. Widziałyśmy takie 
garnirowanie u otwartego szlafroczka, którego 
przód po prawej stronie, ubrany był czarnemi 
kokardami. Inne na popielatej jedwabnej sukni 
składało się z trzech pasów, na półtora cala 
szerokich, tworzących razem jedną plisę. Z tych 
dwa czarne po boku, a jeden w środku biały, 
na każdym zaś wyszyty desenik tasiemeczką, 
białą na czarnych, a na białym czarną. Ta 
gustowna plisa była przyszyta na przeszło cal 
odległości od brzegu spódnicy. Staniki za
wsze z przodu zapinane, stroją odpowiednio do 
spódnicy w pliski jedwabne poprzecznie na
szyte , (brandebourg) w guziki duże, lub w tak 
nazwane berty, do których chętnie wracają, 
gdyż są dla szczupłych figur korzystne. Robią 
je spiczaste, aż do samego stanika dochodzące, 
lub wycinane w kanty. Małe bawety pokazują 
się tćż po trochu. Rękawy przypominają czę
sto męzkie krojem, zwłaszcza u sukien mniej 
strojnych. Szerokie otwarte zupełnie zarzucono. 
Zdobią je często po obu końcach rodzajem 
wyłogi, tworzącym u góry epolet. Rysunek 
oznaczony na tablicy Nr. 16, daje wyobrażenie 
rękawa najnowszego kroju, krajanego u góry 
znacznie szerzej jak u dołu i przepiętego czte
rema fałdami, zwróconemi wszystkie w jedną 
stronę, od pleców do przodu.

_ Wielki w tym roku przywieziono zapas fula
rów. Sztuczka na dostatnią suknię kosztuje 
150 złp. a desenie na czarnem tle przeróżne. 
Takie rzuciki mniejsze i większe srebrzące się 
połamanemi linjami, uważałyśmy i na droż
szych materjach jedwabnych, zwanych we Fran
cji od swego deseniu mrsomenne. Suknia z nich 
kosztuje od 300 do 400 złp. Wspaniałe suknie z 
mory starożytnej, na których migocą się greckie 
desenie, niby fale błyskotliwe, kosztują po 500 
złp. sztuka. Ale p. Włodkowski sprowadził 
i tanie materjały szczególniej z lekkich. Bareże 
zwyczajnćj szerokości w popielaty deseń po 
40 gr. łokieć, inne szerokie cztery łokcie, po 
6 złp. w lepszym gatunku węższe po 3 złp. 
i 3 gr 10. Mohery popielate, rodzaj przezroczy
sty  ale gęściejszćj tkaniny, półtora łokcia 
szerokiej, po 3 złp. gr. 10 łokieć. Całe suknie po 
siedm brytów mające z takiego moheru robes 
soutachees zwane, dla tego że na nich odbity 
czarno deseń zastępujący wyszycie tasiemeczką, 
kosztują złp. 90 sztuka. W magazynie pana 
Szlenkera oglądałyśmy piękne materje wełnia
ne czarne,^ nakrapiane biało drobnym rzuci
kiem, po 6 złp. łokieć; tak zwane parisienne 
i  teniłienne gęste i cienkie a szerokie blisko 
dwa łokcie, po cenie od 7, do 9 złp. łokieć. 
Inne nieprzezroczyste a lekkie i świecące taffe
tas laine, szerokie na półtora łokcia, "po cenie 
5 gr. 15 do 7 złp. tudzież ładny materjał zwa

ny krepą wełnianą na siedm ćwierci szeroki 
po 6 złp. łokieć.

Dodajemy tu nieskończone w przeszłym nu
merze o meblach szczegóły.

Na pokrycie mebli oglądałyśmy w magazynie 
p. Szlenkera różne piękne rzeczy w rozmaitych 
kolorach, jako to: aksamity tureckie gładkie 
i w deseń, łokieć po złp. 16, szerokości łokieć 
jeden, dalej reps wełniany gruby i sztywny po 
tejże cenie lecz dubeltowej szerokości, adama
szek wełniany z jedwabiem również szeroki 
i w równej cenie, adamaszek czysty wełniany 
po złp. 12 i 13 gr. 10, prunelę białą w różno
kolorowe kwiaty po złp. 9 i 12, półtora łokcia 
szeroką, oraz piękne perkale w różne wzory 
po złp. 3 i 3 gr. 10, oraz po 50 groszy.

Objaśnienie tablicy rysunków.
Nr. 1. Szlak do Alby, aplikacja muślinu na 

tiulu koronkowym.
Nr. 2. Rękaw składający się z dwóch części 

do kaftanika korcikowego.
Nr. 3. Połowa pleców kaftanika.
Nr. 4. Przód kaftanika.
Nr. 5. Połowa rękawa zwanego kontuszowym. 
Nr. 6. Obcisły rękaw wychodzący z pod rę

kawa kontuszowego w miejscu ozna- 
czonem kropkami.

Nr. 7. Mankiet do wierzchniego rękawa.
Nr. 8. Pantofel wyszywany kolorową tasie

meczką.
Nr. 9. Figura kaftanika dziecinnego, szydeł

kowym ściegiem zwanym Tunetańskim, 
którego opis daliśmy w poszycie 8 na 
Listopad.

Nr. 10. Figura kaftanika przed spojeniem bo
ków i rękawków. Porządek całćj ro 
boty jest następujący: Zrobić trzeba 
najpierw łańcuszek z oczek trzydziestu, 
na nim zaś przerobić rzędów 24. Znów 
przyrobić łańcuszek z oczek 30 przy 
końcu i przy początku druta szydełko
wego i na 90 oczkach zrobić rzędów 10 
a będzie skończony prawy rękawek i 
ramiączko. Dalej zrobić na 40 oczkach 
rzędów 12, to będzie połowa plecków, 
zakończyć nitkę i odłożyć robotę na 
bok. Osobno zrobić łańcuszek z oczek 
30 i na nich 12 rzędów na drugą poło
wę plecków, nabrać i te 10 oczek na 
łańcuszku u przodu kaftanika, dalej na
bierać i tamte 30, to będzie na szydełku 
oczek 90, to jest tyle co i ztamtej stro
ny było, na nich zrobić rzędów 10, za
kończyć i znów robić osobno na środ
kowych oczkach 30tu, rzędów 24, na 
rękawek lewy. Wszystko potem spaja 
się zwyczajnym sposobem, można ozdo
bić szyjkę i rękawki koroneczką szy
dełkową.
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